Bat, M Lodzi, ul. Zawadzka L 
parin cja: Piotrkowska 1l— 
or ib E 38-28, 228 | 229, 
or u. 90 zastępca oraz 
„p dswnictwa przyjmują 
1 do 2 po południu 
W Poznaniu 5 zł, 


zn 


8 
a i granicą 9,50. 
ym f 

2Y nadesłane bez oznaczenia 


r 
= są za bezpłat. 
W zarówno użytych jak 


oonych 
ch redakcja nie zwraca 


5-ciu górni!: 
odwieziono do szpita 


é 
zie 
z 


lozja gazów w podziemiach Kopalni. 


ów ciężko poparzonych 


Rok- V, Ne 


la, 


93, 


||| 


m. Łódź, piątek 19 kwietnia 1929 r. | 


Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrołogi I 
komunikaty 30'gr; zwyczajne 25 gr 


Za wyraz: drobne 15 groszy; pu- 
szuktwania pracy 10 groszy; naj- 
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez- 


robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 
o 100 procent drożej, 
Ogłoszenia 2-kolorowe È na umó- 
wionem miejscu 50 proc. 3-koloro- 
we 100:proc. 'droższę, Za termin 
druku administracia nie odpowiada 


Już w końcu bieżącego roku 
ruszą maszyny w nowej fabryce 


związków azotowych w Tarnowie. 


m) 19, 4. (Od wł. kor.) |nionych w podziemiach, zajął się, Reszta górników musiała Tarnów, 19. 4, (Od wł. kor.]] . _ znacznie szybciej, 

A Lim południem w |szybko pokład i Jniezwłocz nie wyjechać z szybu, |— Budowa fabryki nawozów |niżli zapowiedziano ze „strony 
i E "A ego w Nikiszow- począł płonąć, |Pożar szerzył się do późnej nocy, [sztucznych  Aaakaddnać Ea ZZA 
r , ną głębokości 600 | 
zc oka fazów. | ki 

o Słaba wola ppułk. Rogalskiego. 
SD Po odwiezieniu | 


pa ich bu lek ja stwierdz 
dzi poważne 


Ha skepen któr a ogłu- 


Wszystkich, zatrud 


O- 


zci 
4 


a J WIKTOR” 


| 

| 

Us | 
Dzisiejszy - zkolei czwarty 
lzień rozpraw uległ znacznemu 


Uś 


ze i żywieniu, które wprowadzili 
! 19, 4, (Od wt k) [Świadkowie oskarżenia, a na- 
ji eu aresztowa |Stępnie przybyły z Warszawy 
czterech | ODTOŃCA podpułkownika Rogal- 
„TAM jednego | e. skicgo adw. Hofmokl-Ostrow= | 

technicznych komu- |x! 

ma Partji i y P > i PP 

r Rozłam na ławie oskarżo- 
fakowskiego Inych, jaki się jeszcze wczoraj 

any w partji |zarysował z chwilą przyznania 

„Wiktor“ isię do winy sierżanta Wróbla, 


dziś jest jeszcze 
bardziej widoczny. 

| Nienawiść porucznika Kijani 
do sierżanta Wróbla, który mo 
cno go obciąża, jest tak wielka, 
lże korzysta on -z każdej spo- 
aby zarzucić kłam 
temu oskarżeniu, oskarżycielo- 
wi i głównemu - świadkowi w 
jednej osobie. 

Oprócz sierżanta Wróbla cie 
kawego materjału dostarczyli 
sądowi świadkowie Płotek i in- 
mi, którzy rzucają snop światła 


h FR 
SOÐNOSCI, 


-n 


flieg ędzenie niemieck iego gabiñetu po .rekonstrukcji. 
le trz MitS (gosp odarka), Stresemann (sprawy 
ej g iller, Groener (Reichswehra), Wirth (obszary 

TY Stóją od lew ej: Schatzel (poczta) Guerdrd (spra 

Diet W ald (komunikacja), Severinz (spr. wewn.), 
rich (wyżywienie), Hilferdinz (finanse). 


mj “P.S. Lewica czyni starania 


A m partii komunistycznej w Pole. 


NSZ rewizje w Warszawie. 


aj 4. (Od wł. k) |PPS. lewica czyni starania o le 
Polityczna do- gallzację 

W lokalu PPS.| organizacji komunistycznej. 

i t-a). Znale-|W lokalu aresztowano 19 osób 

w tem wielu karanych sąqdow- | 

e za działalność komuni- 

styczną, 


> tra 


ni 
daszy stowskiego | 
Wierdzające iż | 


—XK— 


A a znowu spadła 
o 4.273 osoby. 


$ „(Od wł. k)isila. na dzień 14 kwietnia | 

awozdani ie w |169.393 osoby. Wzrost zatrud- 

RAT od 7 do (nienia rąk roboczych notowano 
zuje dalszy |w przemyśle budowłanym, gór 

73 obocia |niczym i wśród 

| pracowników umysłowych. | 


ha zatruta czadem węglowym 


| 
Brzewieziono do szpitala. | 
j 


— Wd 
6 niu wczo- | 

„REG fanach wieczoro- 
| ai domu przy ul, 
8 w Piotrkowie 
Ostali jękami wy 


bs sp 
ka; 


< 


Zawezwany lekarz polecił prze | 
|wiezienie małżonków Gawronów 
|oraz ich 3 synów i córki do szpi | 
tala miejskiego św. Trójcy. | 

Stan całej rodziny jest ciężki 


yaw 


*mi 


"Ga 


W awp ta mieszkania | mimo to jednak jest nadzieja u- 
b: obec w. Gdy wyła | trzymania 
LO = poczuli czad wszystkich przy życiu. 
Ono okna í rzu Przyczyną zaczadzenia była 
ek licznej, bo li wadliwa konstrukcja przewo 
ziny Gawro- [dów kominowych, | 


` za pośredniętwę 


|jaką się zwracał adw. dr. 


na całą tę aferę, stłumioną w 
zarodku przez  żandarmerję 
łódzką, która to afera, nie zdą- 
żyła przybrać takich 
rów. 

W dodatkowych zeznaniach 
sierżant Wróbel stwierdza, że 
porucznik Kijania siedząc w 
więzienia przysłdł do jego celi 

m. mucarzą, | 
w którym "prosił go, zakt GSM 
na wszystko co święte, aby go 
nic wsypywał, aby był 
dlań względniejszy. 

Przewodniczący podp. Gra- 
lewski: 

— Dlaczego sierżant doniósł 
p nadużyciach w PKU.? 

Sierżant Wróbel: Bo nie mo 

głem wytrzymać w tem środo- 


wisku. fuż miałem dość, nie 
chciałem dalej brnąć. — Pano- 
wał tam taki bałagan, że trud- 


no sobie wyobrazić. 

Przewodniczący: Dlaczego 
sierżant nie zameldował o nadu | 
życiach wcześniej? 

Sierżant Wróbel: Ponieważ | 
f tak miałem pójść do pułku, 
więc sprawa przestała mnie ob 
chodzić. 

— A czy do pułku poszedł? 


rozmia- | 


-Za fure wegla lub Kosz jabłek... 


Czwarty dzień procesu o nadużycia poborowe. 


—- Proszd mówić mi pan.. 

Kwestja ta załatwiona zosta- | 
Ha kompromisowo. 
pytaniach bowiem adw. dr. 
warski używał formy „oskarżo- 
ny” 


| "W wyjaśnieniach swoich por.| 


|Kijania wskazuje. że padł ofiarą | 
intrygi oraz, że sierżant Wró- 


|bel przy zawieraniu tranzakcyj j| 


z poborowymi powoływał się 
na nięgo, aby zyskać 
większ kwoty pieniężne. 

Z zeznań dalszych świadków 
jacy dziś postali przesłucham, 
wynika, że wszyscy trzej oskar 
(żeni stanowili jak gdyby trium 
wirat, albo jeszcze lepiej niero- 
zerwalną spółkę. która przez 
dłuższy okres czasu prowadziła 
|swe ciemne machinacje. 
| Wprawdzie wspólnicy krzy- 
W ili się. ejśli zdobyta kwota pie 

Piss mp zostaw. racjonalnie 
podziełoa. ale milczeli, nie 
chcąc wprowadzać do dobrze 
|prosheriuącczo „interesii* roz- 
bicia. 

Widać również. że najbar- 
dzieci pokrzydzonym bvł ppłk 
Rogalski, człowiek słaby 
każdym względem, którego po 
| zostali. szczeęólnie zaś porucz 
nik Kijania. mocno krzywdził 
przy „tranzakcjach'. 

W dniu dzisiejszym przed są- 
dem przewijają się wciąż nazwi 
ska dwóch znanych w mieście 
zawodowych „macherów* 

Korna i Felfra, 
(którzy mieli stały dostęp do P. 
IK. U. - Wieluń. 

Z zeznań świadków wynika 
również. że w Wieluniu można | 
bvło zwolnić z wojska nie tyl-| 


— Tak. ale po pewnym cza 
sie pan pułkowik Rogalski przy 
jechał do mego dowódcy i pro- 
sił, abym wrócił. 

Nawet żona 
pułkownika przyjeżdżała i na- 
mawiała mnie 

do powrotu, ` 
Wróciłem więc. Widząc. że nic 
się nie zmieniło, złożyłem do- 


niesienie. 


W czasie zadawania pytań 
sierżantówi Wróblowi przez o- 
brońcę porucznika Kijani adw. 
dr. Nawarskiego zaszedł cieka- 
wy incydent. 


Mianowicie na formę . wy”, 


Na- | 
lwarski do sierżanta W ranla: 


ten odpowiedział: 


w dalszych | 


Na-| 


pod, 


|ko za gotówkę, ale'i za łapówkę | 


w naturze, a więc 
za dwei fury węgla, 
wędlinę. a nawet za koszyk 
|brych jabłek. 
dzał naprzykład sier 
bel. 
Są: na sall sądowej tacy. 
|rzy. twierdzą, 


do- 
żant Wró- 


któ- 
że poborowych 
można było zwalniać na ratyi 
iza weksle. 

Badania świadków 
dal. Część ich adnawjąda ze sto 
[Dy wolnej, część zaś sprowadzo 
nych 

zostało z wiezienia. 

Przesłuchiwanie świadków 
potrwa jeszcze kilka dni, a na- 
stępnie głos zabiorą strony. 

Zaciekawienie publiczności tą | 
Sprawą wzrasta z 
dniem. 


(Stt.). 


któremi nie pogar i 


trwają na] 


każdym | 


|powiedziane na połowę roku 
1930-jest przy obecnem tempie 
irobót możliwe już w końcu bie- 
|żącego roku. Ma to duże znacze 
nie dla naszego 
| bilansu handlowego. 

Zakłady tarnowskie mogłyby 
rż w roku 1930 pokryć znaczną 
|część zapotrzebowania  nawo- 
zów, sztucznych. W. następnym 
toku produkcja' fabryki pokryje 
(iade EN: potrzeby rynku I wy 

ze raz na zawsze 

import nawozu 

APAN z zagranicy, 


$ ENT CES 


| Giełda. 


Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat» 
|luych+8.92. 


Pierwsza przede. gdańska. 
Warszawa 57.88. 

Złoty, 57.89. 

Dolar 5.176. 

Przekaz: na Warszawę 8.94, 


DOLAR W ŁODZI. 


Banki dewizowe w dniu dzl- 
siejszym kupowały około go= 
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.87 — 8.88. 

IPryw alle dolar w-żądan. 8.92 
|W płaceniu 8.90. 


Podaż dostateczna. 
— X = 


Tradvcvine iaiko 


w Związku Drukarzy minęło pod znakiem ogólnej 
wesołości. 


Szczegóły sensacyjnego aresztowania w Łodzi. 


SYN PREZESA KOŁA ŻYDOWSKIE 


w roli agitatora komunistycznego. 


Trzej synowie posła Griinbauma 
czynnymi agentami Moskwy. 


Jak wiadomo dokonała poli- | nakryto" zebranie działaczy ko 
cja polityczna w Łodzi sensacyj- |munistycznych. 


nego aresztowania. W mieszka- 
niu Abrama Bronowskiego 


przy ul. Północnej 


15 znanych działaczy związku 


r e młodzieży komunistycznej. 
Powszechna Wystawa Krajowa 


w Poznaniu. 


Największa w Polsce sala restauracyjna praed wykoń- 


częn 


iem, 


| 


Przewodniczył temu zebraniu 
Eleazar Gruenbaum. 
Uczestniczyło w niem poza tem 


Po 
bliższem sprawdzeniu okazało 
się, iż zatrzymany Eleazar 
Gruenbaum, używający w partji 
komunistycznej pseudonimu — 
„Adźka” jest synem posła na 
|Sejm Izaaka Gruenbauma. Za- 
|mieszkuje on wraz z rodzicami 
przy ul, Tłomackie 6 i studjuje 
prawo na uulwersytecie war- 
szawskim. 

Na polecenie łódzkiej policji 
politycznej organy bezpieczeń- 
stwa w Warszawie dokonały re- 
wizji w pokoju zajmowanym 
przez Eleazara Gruenbauma w| 
mieszkaniu jego ojca. Zbadano 
tylko oddzielny pokój zamieszki 
wany przez zatrzymanego komu 
nistę, Rewizja dała 

wyniki sensacyjne, 
Znaleziono cały szereg bardzo 
ważnych dokumentów partjji ko- 
munistycznej oraz bogatą litera- 


turę wywrotową. Poza tem zna- 
leziono tam pamiętnik mlodsze | 


go syna ph s Gruenbauma — 


opca 15-letniego. 

W acych tym chłopiec 
stwierdza swoje ideowe zbra- 
tanie z komunizmem i z dumą pi 
sze o tem, że wydalono go ze 
szkoły za prowadzenie agitacji 
wywrotowej wśród uczniów.— 
Zaznaczyć należy, 

iż trzeci svn 
najstarszy posła  Griinbauma 
Beniamin. również znany jako 
działacz komunistyczny zbiegł 
z kraju i ukrywa się stale zagra 
tica. 

Eleazar Griinbaum osadzony 
został w więzieniu śledczem 
przy ulicy Gdańskiej w Łodzi 
do  dvspozycji centralnych 
władz bezpieczeństwa w War- 
szawie. 


R R 


| MASZYNA do szycia i szafa dla fiji 


piekarskiej w dobryra stanie do sprze 
dania, Wiadomość: ul. Targowa 27, 
m. 39, front. 


Str 2 


Stałe rezerwy węglowe | Wisielec w celi wieziennggi 


„EC 


zostaną utworzone podczas nadchodzącego lata. 


Ji 


Z Warszawy donoszą: 

Sprawa tworzenia t. zw. re- 
zerw węglowych. któreby za-| 
pobiegały ewentualnym bra- 
kom w okresie długotrwałych 
mrozów, oddawna zajmuje uwa 
gę włądz centralnych, W tym 
roku stała się ona bardziej ak- 
tualna, niż kiedykolwiek. 

Na ten temat odbyła się w | 
Ministerstwie We- 
wiiętrznych 

konferencia, 
w której wzięli udział przedsta | 
wiciele: ministerstw rospodar= | 
czych, a nadto wielkich koncer 
nów węgłowycji. 

W ogólnych zarysach pro-| Gdy Marszałek Piłsudski 
jekt tworzenia w weglo-|przed trzema laty ujął władzę w 

przedstawia się, jak na- |swe ręce, kazał postawić przed 


Węgiel jest sprowadzany w | 
okresie 
mniejszego zapotrzebowania, | 


dzający korzystają z kredytów 


Opraw 


rozc 
wych 
stępuje: |sądem 
nidsa Jalawa ydsior. | A 

Z itp wydzier-| szereg wysokich oficerów 

Wi c ia en ee i ; s 
dk place |za popełnione przez nich nadu- 
Samorządy, instytucje  spół- | 
dzielcze, większe firmy prywat| Najbardziej znanym bvł pro- 
ne, a również i same koncerny (ces generała Żymirskiego i towa 
węglowe tworzą owe rczerwy..rzyszy, który trwał bardzo dłu- 


Koła pospiesznego pociągu 


Zmasakrowały 16-letnią panienkę. 


Łódź, 19. 4. W dniu wczo-|czy rzucając się pod koła | 


rajszym Piotrków obiegła | pociągu pośpięsznuego. | 
wieść o znalezieniu na torze ko Młodociana denatka zosta- 
lejowym na przedmieściu Piotr | wiła dwa listy, jeden do rodzi- 
kowa t. zw. „Budkach* straszli {ców a drugi do policji. W obu | 
wię zmasakrowanych zwłok listach Szymańska skarżyła S'ę 
młodej dziewczyny. |że intrygi i oszczercze plotki, 
W trupie rozpoznano mięsz |zodzące w jej dobre imię, po- 
kankę Piotrkowa I6-letnią Ha- |pchiinęły ją do tego czynu. Tra- 
line Szymańską, zamieszkałą lxicznie zmarła piotrkowianka 
przy ulicy Kaliskiej 57. |należała do miejscowej elity tö- 
Jak ustaliło przeprowadzone |warzyskiej; zgon jej wywołał 
dochodzenie policyjne Szymań- | zrozumiałe wrażenię w mieś- 
ska popełniła zamach samobój- cie. 


XX 


Trzech złodziei skradło 4 sztuki 
towaru. 


Wszystkich schwytano. 


„ Łódź, 19 kwietnia. Ubiegłej|ranem i zawiadomiono urząd 
nocy niewykryci dotąd spraw-|ślodczy, który zail się odszu- 
cy dostali się do składu iabry- | kaniem złoczyńców. 
cznego Ignacego Stilera, przyj Jak się dowiaduiemy w ostat 
ulicy Cegielnianej 50, skąd skrajmiej chwili- policja ujęła. trzech 
dli osobńików podejrzanych 0 
4 sztuki towaru, o kradzież. ! 
wartości około 2.000 złotych. Nazwiska arcsztowanych trzy | 
Kradzież zauważono dzi$ nad 'mane są narazie w tajemnicy. 


Z wozu pod koła. 


Gaz zatruł służącą. 


Łódź, 19 kwietnia. Wczoraj Kazimierz Kozicki, 
po południu na ulicy Zgierskiej i robotnik sezonowy, zamieszka: 
spadł z wozi pod koła ulegającity przy ulicy Łąkowej 32, 38- 
złamaniu dwóch żeber 46-letni | letnia Frymeta Baumberc, żona 
Franciszek Szymczak, ekspedytora, zamieszkała przy 
woźnica, zamieszkały w Łęczy lulicy Nowomiejskiej 4 oraz 32- 
cy. Nieszczęśliwego przewiezio |letni Anton! Pawłowski (Przę- 
no karetką pogotowia ratunko- | dzalniana 32). Wymienionym u- 
wego do szpitala przy Zbiorni|dzielił pomocy lekarz pogoto- 
Miejskiej. wia ratunkowego. 
Dzisiaj rano w domu przy ul 
W podwórzu przy ulicy Że=| Narutowicza 32 uległa zatruciu 
romskiego 40 spadł z dachu ko- | cazęm świetlnym służąca pań- 
mórek 10-letni Eliasz Natan. —|stwa N, 23-letnia 
Nieszczęśliwy chłopiec uległ| Kazimiera Borysiewicz. 
złamaniu prawej reki. Przewie-| Przyczyną zatrucia ntedokrę 
zionmo go do szpitala dziecięcego (cenie kurków gazowych. 
Anny = Marji. Nieprzytomną Borysiewiczów 
° nę przewieziono w stanie cięż- 
kim do szpitala, 


—X— 


= 
W bójkach odnieśli rany: 27 | 

letni 

PEM PA IIF ees | POZA OKE TA ZOO ATŻNRWCRAOROWOY NOZNA 


Wieża Babel. 


"=" 


Na międzynarodowej wystawie w Rzymie wystawiono re- 
konstrukcję wieży Babel. 


Koło z auta strażackiego 


goniło na chodmku przechodniów. 


Łódź, 19. 4. W dniu dzisiej- |w suszarni. Na ratunek pośpie- 
szym około godziny 10 rano wiszyły II 1 IV oddziały -straży 
fabryce Daubego. przy ul. Wó!|ogniowej. które po godzinie po 
czańskiej 128. żar zlokalizowały. Stratv do- 

wybuchł pożar Itąd nieustalone. 


Ho 


o A A WE, 


| 


długoterminowych oraz ulg ta-=| 


rylowych. 
Plan ten zawiera w sobie de 


tucyj zainteresowanych. 


| Łódź, 19, 4. — Przed ośmio- 


ma miesiącami przed wojsko- 


loskarżony o zawodową kradzież 


Na marginesie łódzkiego procesu. 


go i skończył się skazaniem ob-|prasa stołeczna, uważając słusz |ków porannych ten stan rzeczy 


winionych. 

Wówczas to już ze strony wro 
gów Marszałka podniesiono za- 
rzut, że takie procesy przeciw 
generałom 

podważają rzekomo 
autorytet armji, że o ile one są 
już konieczne, to powinny się to 
czyć przy zamkniętych drzwiach 
it p. Argumenty te wysuwane 
przez ludzi, którzy sami nigdy 

żołnierzami nie byli, 
zbiło samo życie, 

Armia, jako uzbrojone ramię 
niepodległego państwa — musi 
dbać o to, aby honor jej symbo- 
lu — munduru był zawsze bez 
skazy, 

Musi więc bez miłosierdzią u- 
stuwać ze swego grona ludzi, któ 
rzy okazali się niegodnymi no- 
szenia zaszczytnych oznak. 

Tępienie tych „parszywych 
owiec" musi się odbywać w ten 
sposób, aby całe społeczeństwo 
wiedziało, że naruszenie godno- 
ści munduru wojskowego jest u- 
ważane za zbrodnię, Każdy żoł- 


nierz od szeregowca począwszy, |. 


a na generale skończywszy wie, 
że przed sądem 

nie staje mun 
lecz człowiek, o którym trybu- 
nał mą orzec, czy jest godnym 
dalszego jego noszenia, 

Tak rozumuje każdy wojsko 
wy, tak też myślał naczelny 
wódz, gdy kazał wysokich dostoj 
ników wojskowych postawić 
przed surowym sądem. 

Tak też myślą nadal wszyscy 
obecni członkowi armji, jak i c! 
Którzy stanowią jej wysłużońe 
kadry. 

Sprawozdania z procesu ge: 
nerała Żymierskiego i tow. poda 
wała obszernie cała rządowa 


5 lekarzy p 


|Inie, że dokładne oświetlenie 
sprawy leży w interesie samej 
|armji, która jest daleka od po- 
krywania swym autorytetem lu- 
dzi niegodnych należenia do jej 
szeregów. 

Podobnie przedstawia się 
|kwestja obecnie toczącego się w 
Łodzi procesu o 

nadużycia poborowe 
w Wieluniu, 

Oficerowie PKU są tylko luź 
no związani z właściwą służbą w 
armji, stanowią oni rodzaj pomo 
stu między władzami cywilnemi 
li wojskowemi i bezpośredniego 
kontaktu z oddziałami wojskowe 
|mi nie mają, 

U tych oficerów odpada więc 
|nawet obłudny zarzut rzekome- 
|go naruszenia ich autorytetu wo 
|bec Ich podwładnych. Noszą jed 
inak mundur, Dlatego też muszą 
odpowiadać narówni z tymi, któ 
|rzy pełnią właściwą służbę [ron 
| ową. 

| W interesie samej 
ży, aby zło 

| wyświetlić dokładnie 


armji le- 


li aby po procesie można było po 
|wiedzieć, że ono zostało 
| z korzeniem wyrwane. 
Obywatel w mundurze musi za- 
|wsze mieć prawo do najwyższe- 
|fo szacunku, właśnie dlatego, 
|że mundur jest bez pardonu od- 
|bierany ludziom, którzy w poję- 
ciu przeciętnego cywila nawet 
niewiele przewinili. 

Cała prasa poranna łódzka 
podaje obszerne sprawozdania z 
tedo ,prócesu, Nasze_pismo dzię 
ki doskonale zorganizowanej 

służbie informacyjnej, 
sprawozdania te zamieszcza już 

poprzedniego dnia 
popołudniu. Jednemu z dzienni- 


rzed sądem 


w Sosnowcu 


za odmowę niesienia pomocy choremu 
policjantowi. 


Sosnowiec, 19 kwietnia. Cie- | 


kawa sprawa toczy się w dniu 
dzisiejszym przed sądem grodz- 
kim w Sosnowcu. Na ławie os- 
karżonych zasiadło 
5 lekarzy, 

mianowicie doktorzy Faliński, 
Satz, Młyński. Melodysta | Lic- 
ke, oskarżeni o tosże w nocy z 
17 na 18 grudnia zeszłego roku 
żaden z nich nie chciał udzielić 
pomocy posterunkowemu poll- 
cji państwowej Stanisławowi 


Dziecię w 


Kierkowskiemu, który dostał 
[nagle 

| „ krwotoku płuc 

I po kilku godzinach nie otrzy- 
mawszy pomocy lekarskiej 
zmarł. W wyniku rozprawy 
trzej pierwsi z wymienionych 
lekarzy skazani zostali na grzy- 
wnę po 100 zt.. względnie po 2 
tygodnie więzienia, zaś dr. Me- 
lodvsta i dr. Licke zostali unic- 
winnioni. 


s JĄ mama 


zaroślach. 


Kartka wyrodnej matki. 


Łódź, 19 kwietnia. Wczoraj 
wieczorem wieśniacy przecho- 
dzący przez las zgierski usłysze 
li w gęstwinie 

kwilenie dziecka. 

Przeszukano zarośla i znale- 
ziono owinięte w szmaty niemo 
wle płci żeńskiej, leżące w kału 
ży błota, 


Przy podrzutku znaleziono 
również butelkę z mlekiem i kar 
tęczkę ze słowami: „dziecko 
nieślubne, nie chce ie znać mat- 
ka“, 

Podrzutka przewieziono do 
żłobka miciskiego. Wvrodnej 
matki poszukuje policia. 


„  Wylądowanie 
polskiego samolotu wojskowego 


w Prusach 


Berlin, 19. 4. Z Iławy Nie- 
mleckiej donoszą, że pod Die- 
trichstelnem spadł w czwartek 
AZER ZKZ "RD KPA PO OŁ, I 


W czasie gdy I oddział stra |, 


ży zdążał do pożaru wydarzył 
się wypadek, który na szczęś- 
cię obył się bez ofiar w lu- 
dziach. Oto przy samochodzie 
ciężarowym na którym mieści 
się drabina i pompa złamała się 
oś, przyczem koło z niezwy- 
kłym impetem potoczyło się 
na chodnik 

budząc postrach wśród prze- 
chodniów. Uszkodzone auto 
przewieziono do strażackich 
warsztatów reparacyjnych 


Aprzy ul. Sienkiewicza 54% 


Wschodnich. 


po godzinie 12-€ej polski samolot 
wòiskowy -z nieznacznej Wy- 
sokośçi na ziemię i 

zarył się motorem 
w polu. Śmiga została strzaska 


na, 
Obaj lotnicy, porucznik i pod 
oficer wyszli 
bez szwanku. 
Zapytani o przyczynę kata- 
strofy odpowiedzieli, żę zablą- 
dzili ną terytorjum niemieckie 
oraz że motor odmówił w po- 
wietrzu posłuszeństwa i lądo- 
wanie było nieuniknione. Wta- 
dze niemieckie  tntęrnowały 
abu lotników. 


—X— 


jszeregowiec 18 pułku piechoty 
stacjonającego w  Skierniewi- 


od maja do września, a sprowa |zyderaty poszczególnych insty wym Sądem Okręgowym stanął |cach 23-letni 


| Kałma Goldberg, 


Armja nie chce stosować metody przemilczania. 


Nadużycia sa jawnie i bezwzględnie topione. 


|się nie podoba i mimo, że sam 
również te sprawozdania druku- 


|je, usiłuje rozdzierać szaty nad ||! 


rzekomem podważaniem autory 

tetu armji przez ich publikowa- 

nie. 

| Dzięki Bogu, że armja sama 

potrafi bronić swego autorytetu, 

albowiem taktyka 

| ukrywania pod korcem 

i przemilczania w prasie spraw 

o nadużycia, co ten dziennik po- 

leca, musiałaby rzucić cień ha ar 

mię. A ma tem ani społeczeń- 

stwu, ani armji nie zależy. 
Akcja wypalania zła, nakaza 


|na przez Marszałka Piłsudskie+ | 


go, musi być bezwzględnie prze- 
prowadzona do końca, 


72 miliony deficytu 
biłansu handlowe- 


go w marcu. 


Warszawa, 19. 4, — Według 
obliczeń tymczasowych Główne 
go Urzędu Statystycznego, bi- 
lans handl, za marzec 1929 r. 


|przedstawia się następująco: — | 


|przywieziono ogółem 358.234 
lonn towaru, wartości 233 milj. 
286 tysięcy zł, wywieziono i 
miljon 155 tysięcy 080 tonn to- 
waru, warłości 161 mili, 523 tys, 
zł. Bierne saldo bilansu EAIM 
wego w marcu r. b, wynosi — 
74.763.000 złotych, 

W porównaniu do poprzednie 

go miesiąca przywóz zmniejszył 


zmniejszył stę 0'5.869.000' złe” 
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'Radykalna reforma 
wydawania paszpor- 
tów zagranicznych. 


Warszawa, 19, 4 — W naj- 
bliższych dniach nowy kierow» 
nik ministerstwa skarbu Matu- 
szewski w porozumieniu z min, 
spraw wewn. ma przystąpić do 
|zreformowania obecnego syste- 
mu wydawania paszportów za- 
| granicznych oraz ich ceny. 

W kołach zbliżonych do mini 
sterstwa skarbu mówi się o no- 
wej koncepcji, a mianowicie, że 
|zą wydawanie paszportów  za- 
|granicznych skarb państwa po- 
bierałby tylko opłatę stempla- 
wą, natomiast opłacałoby się 

kwotę 35 zł, 
którą przekazywanoby na rzecz 
opieki społecznej i na subsydjo- 
wanie akcji pomocy dla bezro- 
botnych, 

Czy w tą, czy w inną stronę 
pójdą zmiany w dziedzinie opłat 
za paszporty zagraniczne, w tej 
chwili trudno przewidzieć w każ 
dym razie nie ulega wątpliwości 
że przygotowuje się w tej dzie- 
|dzinie radykalna reforma. 
~ XK 
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Ostatni numer naukowego 
miesięcznika francuskiego „Re- 
vue des Deux Mondes“ przy- 
niósł niezwykłą, światową sen 
lsację historyczną i literacką, 
Ipełny tekst 
| jedynej powieści 
jaka wyszła z pod pióra naj- 
|większego wodza świata, cesa- 
|rza Francuzów, 
| Wielkiego. 

Utwór ten, noszący tytuł 
„Clisson i Eugenia", 
zawarty jest w obszernym ar- 
|tykule profesora Szymona AS- 
kenazego, który, idąc za wska- 
|zówkami hr. Władysława Za- 
moyskiego. jak już wiadomo, 
odnalazł w Bibljotece Zakładu 
IKórnickiego w Poznańskiem 
ozdobnie oprawny rękopis o 34 
kartach dużego formatu, a za- 

|wierający 

15 dokumentów napoleońskich, 
z czego 11 pisanych ręką same- 
go Napoleona, a wśród nich 
wspomnianą powieść, którąby 
wedle dzisiejszej mody, a ze 
względu na jej niewielkie roz- 
miary, nazwać wypadało ra- 
|czej nowelą. 

Rękopisy owe, nabyte przez 
hr. Tytusa Działyńskiego, po 
śmierci Napoleona od jego leka 
Irza na wyspie św. Heleny, 
Antoramarchiego, spoczywały 
przez wiek prawie nieznane w 
|zbiorach kórnickich. 


SPOWIEDŹ MIŁOSNA 
NAPOLEONA. 

Jest to niewielki utwór lite- 
racko-autobiograficzny, bo 0- 
snuty na tle własnych przeżyć 
Napoleona I na tle niedoszłego, 
|z powodu oporu rodziny, jego 
małżeństwa z panną Eugenią 
Desiree Clary, późniejszą żoną 
generała Bernadottiego i przez 
|niego 


królową szwedzką, 
która umarła w wieku lat 80 
przeżywszy Napoleona o lat 40 
Imię jej Napoleon pozostawił 
w powieści, a nie trudno się do 
myśleć, że Clisson to on sam i 
lże szczegóły są naogół praw- 
dziwe, prócz faktu przedewszy 
stkiem dokonanego malżeń- 
stwa — które i w powieści nie 
jest dość wyjaśnione zapewne 
wskutek luk w rękopisie i 
prócz 
sentymentalno-tragiczniego za- 
kończenia. 
Treść samego rękopisu wielkie 
go cesarza, rękopisu nakreślo- 
nego widocznie w  wielkiem 
zdenerwowaniu, aż do nięczy- 
telności pisma jest następująca: 


PRAGNIENIE SZCZĘŚCIA. 


„Clisson był urodzony do 
wojny. Dzieckiem jeszcze znał 
żywoty wielkich wodzów. Od 
wieku, kiedy mógł broń nosić, 


de dla niego, zanadto świeże, za 
nadto wiośniane.,. 
a . * 

Pewnego dnia, gdy przekra- 
czał jezdnię bulwaru z właści- 
wym sobie lękiem — bowiem 
powolnie pracujący umysł jego 
nie umiał nigdy zastosować się 
ściśle do przepisów policyjnych 
i wskazówek dla piechurów, — 
doznał wrażenia, że stacza się 
na niego nawałnica gwałtowna 
i bałaśliwa. Stracił przytomność. 

Przyszedł do siebie w ap- 
tece. Służący w długiej białej 
bluzie trzymał mu pod nosem 
flakon, z którego unosił się silny 
ostry zapach. W pobliżu stał po- 
licjant z notatnikiem w ręce— 
Wystraszony szofer przyglądał 
mu się wyczekująco, a młoda, 
ciemnowłosa kobieta o prawidło 
wych Fysach, w wieku lat trzy- 
dziestu najwyżej, nachylała się 
troskliwie nad nim, Lucjanem 
Bertaud. 

Był tak zdumiony narazie, że 
nie uczynił najmniejszego wysil- 
ku, by wrócić do siebie zupełnie 

Jakieś odrętwienie ogarnęło 


całą jego istotę, Nie czuł się źle |chał 
bynajmniej. Doznawał wrażenia, 'za słodycz uśmięchu. „> 


Napoleona | 


na samo wspomnienie ich na-|zbrodniarzy 
i pienią przesądzony. 
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Bohater czy bandyta? 


Król przemytników alkoholu grasował na Bałtyku. 


Policji norweskiej udało się |mytnictwa alkoholem niejakie- | 
wreszcie po długich wysiłkach, go Bremera. Jedni uważają go |Ogół uważa Brei 
lza bandytę, drudzy | 


przychwycić znanego z prze- 


„Bóg Wojny” — jako literat. 


każdy krok swój 
świetnemi czynami. Doszedł 
do najwyższego stopnia w mi- 
licii wojskowej, chociaż był 
jeszcze młodzieniaszkiem. Jego 
zwycięstwa szły po zwycię- 
stwach. a imię jego było znane 
narodowi, jako imię jednego z 
iajdroższych obrońców... 

„Jednakże dusza jego 

nie była zadowolona. 

Jak wszyscy ludzie, miał 
pragnienie szczęścia, a dotych- 
czas znajdował tylko sławę... 
Oddalił się od korpusu i pośpie 
szył do Champvert, koło Lyo- 
nu, aby poprosić pewnego pa- 
na, swego przyjaciela o gośŚcin- 
ność. Ta wieś, jedna z najlepiej 
położonych pod tem miastem, 
iednoczyła wszystko, co sztu- 
ka i piękna natura mogą stwo- 
rzyć. 

„Z natury sceptyczny, Clis- 


Ison stał się melancholijny. 


Często chodził do miejsca 
kąpielowego w Alles, odległego 
o milę od jego mieszkania, Pew 


|kiego człowieka i 


znaczył |czajowi, było tam mało ludzi, , 


znalazł tam 
dwie piękne osoby, 
które, zdawało się, doznawały 
wielkiej przyjemności z prze- 
chadzki Amelja miała piękny 
wzrost, piękną cerę, 


nja, młodsza o rok, była mniej 
ładna. Amelja podbijała więk- 
szość młodych ludzi, nakazy- 
wała miłość. Natomiast Euge- 
nia mogła się podobać tylko 
człowiekowi płomiennemu, 
który nie kocha przez upodoba 
nie, przez galanterię, ale namnięt 
nością głębokiego uczucia. Ser- 
ce Clissona przywykłe do zwy 
cięstw, do wielkich przedsię- 
wzięć, nadało rychło swej na- 
miętności charakter siły i nie- 
ugiętości, które były jego wła- 
ściwością. Eugenia zrozumiała, 
że losem jej było związać się z 


piękne | 
włosy i siedemnaście lat, Euge- 


Clisson i Eugenia“ — historia miłości wielkiego Wodza 


Po 140 latach spoczynku w zbiorach polskich 


jedyna powieść Napoleona ujrzała światło dzienne. 


__ Pobrali się i mieli córeczkę 
Zosię. 


Pewnego razu gdy bvli jesz- 


|cze w pierwszym Śnie, Clissona 


obudził tętent koni i głosy zbli- 
żające się. Wstał į ujrzał jedne- 
go ze swych dawnych kurjerów 
który mu przywoził 

list od rządu. 

Był to rozkaz wyruszenia W 
ciagu 24 godzin do Paryża, 
gdzie-mu miano dać ważną mi- 
się, którą chciano powierzyć je- 
go talentom... 

„Znalazł się więc na czele ar- 
mji. Powodziło mu się we wszy 
stkiem, przewyższał nadzieje 
narodu i armji, która jemu za- 


|wdzięczała swoje przewagi... 


ZDRADA. 


„Od kilku lat był rozdzielony 
ze swoją przyjaciółką. Nie mijał 


|dzień jeden. aby nie otrzymy- 


losem przeznaczenia tego wiel | wał listów, zawsze czułych, któ 


przyrzekła 
miu 
wieczną miłość. 


nego dnia, kiedy wbrew zwy*lClłsson przyrzekł ją także. 
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ah nod twimetrową warstwa ziemi. 


Starożytne monety. 


W Sulzbach pod Pichl w Au [bita jest podobizna króla Gista 


strjii pewien rolnik, nazwiskiem |wa Adolfa, 


Józef Aigner, kopiąc na swojej 
posesjh ziemię, celem założenia 
studni, odkopał na głębokości 2 
znaczną ilość monet 
złotych i srebrnych. 
Skarb ten, posiadający nade- 
wszystko poważną wartość dla 
zbieraczy monet, składa się z 
19 dukatów z lat od 1589 do 
1634, z 3-ch moret arabskich, 
z 10 dukatów holenderskich 
oraz z kilku kiesek, wypełnio- 
nych monetami, na których wy 


1adto rozmaitemi 


Imonetami holenderskiemi, hisz 


pańskiemi, brunświckiemi, epi- 
skopatu salzburskiego, miast 
Bazylei, St. Gallen, Norymber- 
gii 1 Ratysbony. Wykopane mo 
tety zostały zarejestrowane 
przez odpowiednie władze, któ 
rym znalazca doniósł 

o swojem odkryciu. 
Wiedeńskie Muzeum Archeolo 
giczne orzekło, Że skarb ten 
musiał zostać ukryty podczas 
wojny  trzydziestoletniej. 


Dwie świece 


decydują o rozwodzie. 


W Indjach, w kraju Burmah, 
gdy więzy małżeńskie zaczyna- 
ją ciężyć jednej ze stron to kwe 
stja ta rozwiązuje się w sposób 

najprostszy na świecie. 

Jeżeli małżonkowie dojdą 
do przekonania, że dalsze ich 
współżycie jest niemożliwe, 
wówczas udają się do najbliż- 
szego sklepu po dwie małe, jed 
nakowe świeczki, Stawiają je na 
ziemi | zapalają jednocześnie. 


| 


Jedna ze świeczek przedstawia 
męża, druga żonę. Małżeństwo 
obserwuje z niepokojem spala- 
nie się ich, ponieważ zwyczaje 
miejscowe wymagają, że właś- 
ciciel świeczki, która pierwsza 
zgaśnie, opuszcza 
dom natychmiast, 

Wystarczy jeżeli jedna ze świe 
czek pali się sekundę dłużej, że 
by jej posiadacz objął dom na 
własność. 


peenu 
ocz ZOZ ZE AE" CZT Z ZZZZZZ WORONICZA, 


Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 
AA EE 


że unosi się w światach nadziem 
skich. A bliskość tej uroczej mło 
dej kobiety wydawała mu się 
tak miła, że pragnął ją przedłu- 
żyć, podobnie jak ludzie, nie mo 
śący się otrząsnąć z przyjemne- 
go snu. > 

Sytuacja wyjaśniła się naresz 
cie, Lucjan Bertaud został przy 
wołany do rzeczywistości 0- 
strym bólem w ręce i ramieniu, 
nie dozwalającym mu się poru- 
szać. Dowiedział się, że zosta 
najechany przez samochód oraz 
że rana jego, charakteru dobrot 
liwego, wprawdzie dozwoli mu 
odebrać premję ubezpieczenio- 
wą, lecz nie wymaga pobytu w 
szpitalu. 

Nieco ogłupiony wymienił na 
zwisko swoje i adres. Młoda bru 
netka, która zajęła się nim, ob- 
jawiła:; 

— Proszę sprowadzić auto! 
Zawiozę pana Bertaud do domu. 

Wkrótce potem znalazł się 
w samochodzie u boku tej tajem 
niczej istoty, którą określał prze 
słarzałem literackiem wyraże- 
niem: „wysłanki nieba”, Uśmie- 
a się do niego życzliwie. Co 


| 


Pomogła mu wysiąć, wejść na 
drugie piętro, wprowadziła go do 
mieszkania, starannie wytłuma- 
czyła służącej wszelkie niezbęd 
ne zabiegi i w końcu odezwała 
się do p. Bertaud. 

— Jestem pewna, że nie na- 
leży się obawiać komplikacyj. 
Jest to kwestja tygodnia najwy 
żej. Proszę nie ruszać bandażu i 
nie leżeć na tym boku. Wkrótce 
nie będzie śladu. 

Dodała z czarującym uśmie 
chem: 

— Czy życzy pan sobie, bym 
go odwiedziła jutro? 

— Ależ, naturalnie, proszę 
pani, — rzekł Lucjan Bertaud, 
promieniejąc z radości, 

Nazajutrz, w czasie umówio- 
nym, młoda kobieta zjawiła się 
znowu. Obejrzała uszkodzoną rę 
kę I objawiła z uśmiechem, że 
jest pewna szybkiego wyzdro- 
wienia, Następnie rozejrzała się 
wokoło, jakby zainteresowana 
otoczeniem, w którem żyje Ber 
taud, Pogoda była ia p: Przez 
otwarte okno słychać było 
śpiew ptaków w klatkach. 
Thig słońca ożywiał po- 

k. 


re podttfzymywały jego odwa- 
zę i żywiły jego miłość. W pe- 


wnej bitwie, w której musiał się | 


narazić, 

został ranny niebezpiecznie, 

Porłoski powiększały jez 
chorobę. Wysłał więc Bervilla, 
jednego ze swoich oficerów, a- 
by uwiadomił jego żonę i dotrzy 
mywał jej towarzystwa. aż do 
zupełnego jego wyzdrowienia. 

„Berville znajdował się w zo 
rzy swych uczuć. Serce jego je- 
szcze nie kochało... 

Ubóstwiał Eugenię. 

Tą zaś nie strzeże się przyja- 
ciela swego męża. Już pisze 
mniej często. mniej długo. Clis- 
son wyzdrowiał ze: swych ran 
chwalebnych. Eugenja już do 
niego nie pisze, Eugenja 

już go nie kocha. 

Dniem I nocą on myśli o swo- 

jem nieszczęściu... 


OSTATNIA BITWA. 


Na alarm zatrąbiono o świcie. | 


Ognie obozowe pogasły, Kolum 
ny ruszyły, kroki szarż rozlega- 
ły się na skrzydłach, a śmierć 
przechadzała się wśród szere- 
śów. 

Zawiaądomiono go właśnie, że 
prawe skrzydło zostało pobite, 
Centrum się cofa,. Wkrótce po- 
tem donoszą mu, że centrum 
było zwycięskie, ale że na lewo 
wojska świeże ukazują się w bi 
twie, 

„Bądź zdrowa, ty, którą wy- 
brałem na sędziego mego życia, 
bądź zdrowa towarzyszko mych 
dni najpiękniejszych!... 

Złożył list, dał rozkaz jedne 
mu z adjutantów, aby go bez- 
zwłocznie zawiózł Eugenji, a 
sam natychmiast stanął na czele 
szwadronu, na głowę rzucił się 
w odmęt i 

skonał. 
przebity tysiącem ciosów. 


— Nie śpleszy się pani? 

— Bynajmniej. 

— Więc zechce pani spocząć 
i pogawędzić ze mną, 

— Bardzo chętnie, 

Gawędzili. Bertaud odzyskał 
swadę i dowcip swej młodości, 
a młoda kobieta śmiała się wzru 
szała się, jak i on, przejęta upo- 
jeniem wiosny. 

Kim była? 

Wolał nie wiedzieć o tem. 

Nie chciał jej pytać ani o na 
zwisko, ani o warunki życia, — 
Pragnął zachować tajemniczy 
urok tego spotkania, bajeczny 
czar chwili, gdy wracając z mro 
ków nieświadomości ujrzał znie 
nacka nachyloną nad sobą tę 
czułą, współczującą, pieszczot- 
liwą istotę, tak mądrą | piękną, 
o której marzył przez lat trzy- 
dzieści, 

Gdy po trzech kwadransach 
nieznajoma żegnać się zaczęła, 
Bertaud błagał ją: 

— Wróci pani jeszcze, praw- 
da? Przyjdzie pani jutro? 

Uśmiechnęła się przyjaźnie i 
uprzejmie: 


z WY w m w *mlm,es Jeśli pan tego żąda = = 


za bohatera. 
nera za 


WieKa odważnego, 


ostainicn o 


-Ciu latach 

się wielkiego majątku, docho= 
dzącego do miljonowych sum. 
Przed 5-ciu laty przybył on do 
Frederikshafen zupełnie niezna 
ny. Zebrał warturniczo 
|usposobionych ludzi i z ich po- 
Imocą, zaopatrzył wówczas 
jeszcze „suchą“ Norwe 
wódki różne t. zw. 
skokowe. Zazwyczaj nocą p 
|czas mgły latem czy zimą 
chętniej podc k i 
policja nie mogła wybrzeża pil- 
| nować, wyjeżdżał i przy pomo 
cy śwoich towarzyszy wyłaądQ 
wywał swój 

| cenny towar. 
„|Daremnie policja goniła za 
inim; nie można było go przy- 
chwycić. Na wol morzu, na 
ławicy było jego schronisko. 
Tam dobijały statki hołender- 
Iskie, niemieckie, polskie ane 
lgielskie, napełnione  Spirytu- 
(sem. Zapomocą własnych mo- 
ltorówek, ładunek odbierano z 
|okrętów i przy odpowiedniej 
okazii przemycano na ląd nor= 
węski. 

Pięć lat uprawiał Bremer 
lzakazany interes, aż wreszcie 
padł widocznie ofiarą zdrady. 
INad wybrzeżem Lawrik w 
lchwili zbliżenia się okrętu do 
brzegu. zjawiła się policja, któ- 
ra zaaresztowała herszta i je 
go 30-tu pomocników. Rodzina 
|Bremera zamieszkuje w Fr 
rikshafen I sądzi, że kara 

nie będzie surowa. 
|Bremer po wyjściu z więzienia 
będzie mógł iako milioner żyć 
spokojnie. 

Finlandja jest obecnie ra- 
jem dla przemytników tego ro- 
dzaju. Nad wybrzeżem krążą 
również okręty z ładunkiem 
spirytusu. 

Mimo prohibicji, można w 
całej Finlamdji. wprawdzie za 
wielką cenę, dostać wszędzie 
dobrej wódki. Przemytnicy u- 
prawiający kontrabandę. robią 
olbrzymie majątki. Rzecz zro- 
zumiała, bo na morzu kosztuje 
litr spirytusu 1 złoty, na brze= 
gu zaś 
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7 złotych. 

Zdarza się czasem, że okrę- 
ty z pelnym ładunkiem spiry- 
tusu zatom się w mórzu z 
chwilą ukazania się policii. 
Straty te można przeboleć, bo 
|następny udały ładunek, po- 
|Kryje wszystkie straty. 


On: — Spójrz-no Marylko: 
Wierzyć się nie chce, że 100 
lat temu tak samo ludzie się 
kochali, jak dzisiaj. 


Przyszła jeszcze sześć razy. 
Lecz dnia ostatniego, żegnając 
się, rzekła mu: 

— Trzeba być rozsądnym, 
naprawdę. Tylko ważna  przy- 
czyna mogłaby mnie jeszcze 
sprowadzić do pana, Byłoby ta 
|-- naprawdę — wyzyskiem. 

— Rozumiem, — szepnął Lu 
cjan Bertaud, ściskając dłoń u- 
roczej swej znajomej ręką już u- 
zdrowloną. _ 

Ważna przyczyna? Upoważ- 
nienie było wyraźne, A zresztą 
czy mógł znaleźć godziwszą o- 
kazję dla ustalenia przyszłych 
losów swego życia? 

Był tak przejęty tą myślą, że 
zapomniał dowiedzieć się o na 
zwisko i adres swego gościa. 

Zdawało mu się już, że roz- 
targnieniem swem wywołał ka- 
tastrofę tracąc tą czarującą ko- 
biete! 

Kilka dni później jednakże o 
debrał informację, której zasięg 
nąć zaniechał, Odebrał list ; 
przeczytał ze zdumieniem: 

„Dr. med. Marta  Bournier. 
Osiem wizyt po 50 franków: — 
400 franków”. Tłum, L, M. 
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-Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Sąd Okręgowy warszawski 
rozpatrywał sprawę z powódz= 
twa kompozytora. popułarnych 
piosenek, p. Jerzego Petersbur 
skiego przeciwko restauracyj- 
nemu zespołowi muzycznemu 
pod kierownictwem p. J. Roże- 
wicza w związku z bezpraw- 
nem systematycznemn wykony- 
waniem jednego z utworów p. 
Petersburskiego. Sąd okręzo- 
wy skazał kierownika zespołu 
p. Różewicza na 2000 zł. grzyw 
nv a pozostałych 4-ch człon- 
ków orkiestry po 100 zł. grzyw 
uy. 


Na skutek porozumienia ko- 
misarjatu rządu z magistrątem, 
obecnie wprowadzone zostało 
w życie doniosłe ze względu 
na wzrastający ruch uliczny w 
Warszawie zarządzenie. Miano 
wicie wszystkie kioski uliczne 
(z papierosami, wodą sodową, 
kwiatami, gazetami etc.) znaj- 
dujące się na samych narożni- 
kach I tamujące ruch pieszy, są 
przenoszone w tych samych 
punktach w nieco dalsze miejs- 
ca, gdzie panuje mniejsze natę- 
żenie ruchu. 
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Nowoopracowany 
rozporządzenia Komisarjatu 
Rządu o godzinach handlu w 
Warszawie przewiduje obowią 
zek wywieszania przez sklepy 
specjalnych tablic wskazują- 
cych o której godzinie sklepy 
są otwierane | zamykane. Rów 
nocześńie podawane mają być 
godziny przerw obiadowych. 

Ea - Kod 


projekt 


Zakład oczyszczania miasta 
przystąpi w najbliższych 
dniach do rozwieszania po mie- 
ście nowej partji koszów ulicz= 
nych do śmieci w ilości 1000 
sztuk (dotąd rozwieszono 300). 
Kosze rozwieszone będą nietyl 
ko w śródmieściu, ale również 
na przedmieściach, przeważnie 
przy przystankach trammwajo- 
wych. Tak znaczne powiększe- 
nie ilości koszów przyczyni się 
do zachówania czystości na uli 
cach Warszawy... 0 ile prze- 
chodnie zechcą korzystać z 
nich w szerszym niż dotąd za- 
kresie. 


Z inicjatywy « komisarjatu 
rządu odbędzie się w Warsza- 
wie poczynając od 15-40 maja 
„Tydzień nauki chodzenia po 
miescie“, Zadaniem jego jest 
wpojenie w publiczność pew- 
nych określonych pojęć o zasa- 
dach ruchu, dzięki czemu po- 
winna zmniejszyć się ilość nie- 
szczęśliwych wypadków prze- 
jechania, nie zawsze wynikają- 
————nnnn A Z W 


Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 55-52 
Przyjmuje od g 9 — I I od 6 — 8 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny Tecznic. 


Dr. med. Rakowski 
Tel. 27-81. 
Spacjallsta chorób uszu, nosa, gardła 
| płuc 
Przyjmuje 12—2 I 5—7, 
Konstantynowska Nr. 6. 
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Riccardo Balsamo - Crivelli, 17) 


WESOLA KOMPANIA. 


Autoryzowany przekład z wło- 
skiego dokonany przez Elestę, 
PAKT 


Ciocia Marie i ciocia Judyta 
krążyły pomiędzwv mieszkan em 
a kantorem, pcadwórzem * lożą 
portiera. tęskniąc do tego wiel- 
kiego mancvtu, gdy otworzą 
testament; w tem oczekiwaniu 
ich życie było czystą tortutq: 
uprzedziły też Katarzynę i Ti- 
tinę na wypadek, gdyby wuj 
Eumenjusz przeniósł się na ło- 
no wieczności. 

Titinie przytrafiło się pod nie 
obecność cioci Marji, iż szpera- 
fac pod łóżkiem w poszukiwa 
niu jakiegoś pierścionka, który 
tam upadł, poruszyła cegłę, któ 
ra cioci służyła za szkatułkę. 

Pieniędzy już w niej nie było, 
teraz bowiem gdy mnożyły się 
w jej rękach bez trudu, nauczy- 
ła się już zanosić je do banku; 
ale był tam kwit na biżuterię, 
zastawioną przez wuja Romea 
t odnawiany przez nią z roku 
na rok. 

Do licha! Musiały być dużo 
warte, jeśli dano za nie tak wiel 
ką sumę — dziesięć tysięcy li- 
rów. 

Titina wzięła kwit i zaniosła 


Jcych z winy szoferów, wożźni- 
ców i motorowych. W różnych 
(punktach miasta odbywać się 
będą pokazy przechodzenia 
|przez jezdnie, demonstrowane 
przez młodzież z organizacył 
sportowych i społecznych. Od- 
bywać się będą również odpo- 
wiednie odczyty radjowe i inne 
oraz rozdawane będą na ull- 
cach ulotki z pouczeniem o za- 
sadach ruchu. 
Zast. 


| KRATECZKI. 


Marek 
|Goldstein postanowili wyemi- 
|grować do Palestyny. 

Co Marek I Zygmunt robili w 
|Palestynie — niewiadomo, w 
każdym razie faktem jest, że nie 
tpłynął rok jeszcze od chwili 
ich wyjazdu, gdy rodzice ich o- 
|trzymali alarmujące listy, bła- 
|gające o przysłanie potrzebnej 
|na powrót do kraju sumy. Tatu- 
Isie wysłali pieniążki, synkowie 
|zaś wrócili do Polski j z entuz- 
jazmem oddawali się beztros- 
kiej zabawie. 

Wśród ludzi tej siery najpo- 


[W aźniejsz. walorem jest posma | 


czek zagranicy. To też przyja- 
|ciele nasi wszystkim znajomym 
|zwłaszcza płci podobno pięknej 
|opowiadali, że są stałymi miesz 
|kańcami zagranicy, Marek mia- 
nowicie przyjechał na pewien 
czas z Meranu, a Zygmunt z Pa 
ryża — Palestyna wprawdzie 
[też leży zagranicą, ale młodzień 
ley mniej mieli ochoty do chwa- 
lenia się pobytem w swej oiczy 
Źnię, 

Stale bywali w lokalach ka: 
wiarnianych i restauracyjnych, 
„Metropol“ i "Louvre" był ich 
miejscem codziennego spoczyn- 
ku i zabawy, piękne dziewoje 
łódzkie szalały za Markiem 1 
Zygmuntem, którzy potrafili ,po 
stawić” lemoniadę, a nawet pół 
czarnej z jednem ciastkiem. — 
Słowem zabawa szła na całego 
i gdy Marek był już po jednym 


|groszy, czu się „cały ja tiebie 
|dam'*' I krzyczał: 

— Szalejmy! Kelner — jesz- 
cze jedna woda ze sokiem! 
_ W czasie jednej z maskarad, 
Zygmunt i Marek poznali bliżej 
dwie urocze maseczki. Począt: 
kowo więc zabawa „szalała“ w 
Filharmonji, potem zaś zapropo- 
nowano dziewczynkom, aby u- 
dać się do biura składu, który 
rzekomo jest ich prywatną wła 
snością przy ulicy  Nowomiej- 
skiej, — Dziewice początkowo 
trzy razy powiędziały „nic, 
chętnie jednak pozwoliły się sku 
sić i całe towarzystwo pojecha- 
ło o 1 w nocy z fasonem, doroż- 
ką (tak, tak!) na Nowomiejską. 

Zygmunt Goldberg, który był 
w rzeczywistości pracowni- 
kiem firmy Wolfa R. na Nowo- 
miejskiej, wyjął z kieszeni klu» 
cze I wpuścił towarzystwo do 
kantoru. 


go pewnemu arcybogatemu hra 
biemu z prowincji. który prze- 
niósł się do miasta i darzył ją 
często swemi dobrodziejstwa= 
mi; ów wykupił biżuterię, a 0- 
na włożyła ją na siebie wszyst- 
ką odrazu, tak błyszczącą, że 
mieniła się cała, Wystroiła się 
w nią również na pogrzeb wuja 
Eumenjusza; na czarnej sukni 
i białem ciele, które przebijało 
wszędzie, robiła piękny efekt. 

Clorinda dostrzegła ją natych 
miast, ale była przecież ciocia 
Cunizża; tedy  poliamowała 
swą wściekłość I wzgardę i rze 
kła krótko: 

— Przy okazji zabiorę ci to. 

Titina łypnęła oczami zdu- 
miona i zakołysała się jak gą- 
sior, a ponieważ obok niej szła 
jej siostra, Katarzyna, ubrana 
także czarno, ale umalowana 
na twarzy, jak paleta malarska, 
Cunizza, cała we łzach, zerknę 
łą ną nie i spytała cloci Judyty, 
stojącej obok karawanu z zapa- 
loną śwłlecą: 

— Kto są te dwie sroki? 

— Ba! — zawołała siostra— 
to Katarzyna i Titina. 

Ale karawaniarze składali 
wieńce na trumnę, więc Cuniz- 
za odwróciła się i zawisła na 
ramieniu Alfreda, wezwanego 
telegraficznie 1 Roberta, z tru- 
dem powstrzymującego łkania. 

Orszak ruszył; słońce świe- 
ciło najpiękniej w świecie, uli 


til- 


Goldberg i Zygmunt | 


małym kieliszku czystej za 30| 
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HO" 


| Rzeźnia przy ulicy Japońskiej 


4 punkty 


Z Pabjanic donoszą: 

| Magistrat m. Pabjanic żde- 
cydował wybudować  rzeźnię 
|Imiejską na placu przy ulicy Ją- 
pońskiej. Na skutek powyższe- 
Igo zainteresowane strony wnio 


następnie do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych  moty- 
wując swój krok tem, że płac 
|przy ulicy Japońskiej jest zupeł 
nie 


nieodpowiedni, 


Nastepnego dnia rano Woli 
R. przyszedł do swego składu, 
spojrzał i oniemiał — na podło- 
dze leżała podarta maska, na 
krzesełku kawałek damskiej 
podwiązki. tu i ówdzie inne u- 
tensylja damskiej garderoby. — 
Woli R. trochę oszalał i gdy 
przyszedł w chwilę później do 
pracy Zygmunt Goldberg, szef 
wypłacił mu na rękę żywą go» 
tówką trzymiesięczną pensję — 
co świadczy, zwłaszcza ta go- 
tówka, o rozstroju nerwowym 
Wolfa R. i powiedział Zyzgmun- 
towi, żeby lepiej wracał do Pa- 
lestyny, bo u niego już więcej 
posady niema. 

— Niema, to nie, tyle ludzi ży 
je w Łodzi bez pracy, że jedno 
zero, Czy dwa zera więcej, nie 
odgrywają żadnej roli — my$- 
lał Goldberg i wziął się do po- 
szukiwania pożyczek. 

Owe dwie maseczki nie wie- 
działy również, że Goldberg nie 
jest właścicielem składu. Po 


sły protest do województwa, a | 


protestu. 


gdyż: 1) znajduje się zbyt da- 
|leko od linji kolejowej, 2) jest 
Iniemożliwy do uregulowania, 
3) zbyt daleko położony od 
miasta i 4) nie posiada natural- 
Inego spadku. 

W związku z powyższem w 
|dniu jutrzejszym ma przybyć 
|do Pabjanic specjalna komisja 
ministerjalna, która ma zbadać, 
|czy zarzuty autorów protestu 
są słuszne. 


Podarła maska karnawałowa 


w składzie manufaktury. 


|chę ujęli się honorem, trochę ra- 
|dzi byll z okazji do pomszczenia 
się za utratę przez Zygmunta 
posady, słowem pewnego ciche 
go wieczoru przyłapali Wolfa 
R. na ciemnej ulicy I sprali, ile 
wlazło. 

W dniu wczorajszym mło- 
dzieńcy znaleźli się z oskarże- 
nia Wolfa R. przed sądem, któ- 
ry skazał ich za pobicie Wolfa 
R. na grzywnę po 50 złotych 
każdego, z zamianą w razie nie 
ściągalności na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


Z Katowic donoszą: 


Zagadkowa ta historyjka ro 
zegrała się w Katowicach około 


| północy. 


pewnym czasie, gdy stęskniły 
się za młodzieńcami, postanowi 
ły odwiedzić ów skład na No- 
womieijskiej. 

Nie będziemy zajmować pań- 
stwu czasu opisem tej wizyty i 
min, jakie zrobiły dziewczynki, 
edv Wolf R. oświadczył im, że 
Goldberg został wyrzucony z 
posady, a one są takie i owakle, 
o czem świadczyły ślady ich no 
cnej w składzie bytności. 

Dziewice oburzyły się niepo” 
miernie i wydostąwszy jakoś a- 


Dzwonek oznajmił dyżurne- 
mu policjantowi w komisarjacie 
III, że pewien kupiec złapał zło 
dzieja we 

własnem mieszkaniu 
ae o szybką interwencję po 
icji, 

Oczywiście, (Interwencja ta 
nastąpiła natychmiast, Przepro- 
wadzono śledztwo, które ujaw- 
niło, że ów kupiec przytrzymał 
pewnego osobnika, obywatela 
niemieckiego z Bytomia w.. sy 
pialni jęgo żony, która przed- 


dres młodzieńców, powladomi- 
tv ich o zajściu, Młodzieńcy tro 


tem nie uważała za konieczne 
donieść o tem policji, że obcy 


Dorotha Gulliver i Reginald Denny, sympa- 
tyczna „para" artystyczna amerykańskiego 
ekranu w obrazie „Wszystko z miłości”. 


ce były pełne ludzi, poczet bio- 
rących udział w pogrzebie był 
bardzo długi, a każdy miał sło- 
wo uznania į żalu dla zmarłego, 
człowieka ze wszech miar god- 
nego. 

Tymczasem ciocia Maria nie 
troszczyła się -zgoła o umar- 
łych, ani żywych, gdyż i ona 
dojrzała na siostrzenicy klejno- 
ty wuja Romea. 

Nie wierzyła własnym ð- 
czom: wysutęła'się z orszaku, 
pobiegła do domu, by spraw- 
dzić i sprawdziła, że cegła by- 
ła poruszona z miejsca I kwitu 
już nie było. Czuła, iż serce jej 
bić przestaje i przestraszyła się 
że umrze i ona. 

Miała pod ręką butelkę ru- 
mu; pociągnęła z niej porządnie 
i wybiegła, jak szalona, by po- 
szukać siostrzenicy, aż, zrozpa- 
czona do reszty, powróciła do 
domu Cunizzy i usiadła w loży 
portjera. 

Portjerce powiedziała, że ból 
ja zwalił z nóg, że brakło jej sił 
póiść dalej, więc powróciła. 

Powrócili i tamci. Ciocia Cu- 
nizza z bratem i bratankiem w 
dorożce, potem Klorinda i Ka- 
likst, również w dorożce, a za 
nimi w samochodzie Katarzyna 
i Titina, Ciocia Judyta, ich mat- 
ka przyszła ostatnia, pieszo. 

Każde z nich chciało się cze- 
toś dowiedzieć a testamencie. 
‘sale gdy ciocia Marja uirzała 


przechodzącą Titinę, rzuciła się 
na nią, jak tygrys. oszałamiając 
ja dwoma policzkami. 

Titina była też nie ułomek, 
więc chociaż ręce cioci pochwy 
ciły i zerwały z niej naszyjnik, 
nie traciła czasu i ujiąwszy ciot 
kę za czepek, chciała ją prawą 
ręką tłuc na miazgę; starowina 
piszcząc krzycząc i krwawiąc z 
nosa i z czoła, padła na kolum- 
ne portyku; portjerka wzywała 
pomocy i podsunęła jej stołek, 
a tymczasem Titina uciekła. 

Zrobił się rwetes w całym 
domu; pierwszy zbiegł papa Al 
fred. a widząc siostrę krwawią 
cą. pomógł jej się podnieść; Ro- 
bert przybiegł za ojcem i pod- 
niósł ją pod drugie ramię; zapro 
wadzili ją po schodach na gó- 
rę. aż do mieszkania, gdzie Ju- 
dyta pod pozorem pocieszenia 
Cunizzy, czekała swej części 
żeru, o ile będzie. 

— Co cì zrobiono? — spytała 
ta, 

— Co mi żrobiono? — krzy- 
czała Marja. wsparłszy się pod 
boki, a z czoła i nosa ciekła jej 
krew. — To Titina tak mię u- 
rządziła. 

— Co? — krzyczała Judyta. 


— Słuchaj — ciągnęła dalej 
Maria — podczas gdy ja czuwa 
łam tu w chorobie Eumenjusża. 
Panie świeć nad jego duszą. Ti- 
tina ograbiła mi dom; pozosta- 


|żuazyjnym, Poco ? 


|Czy człowiek już kiedy uczciwą 
|pracą dorobił się majątku? — 
|rozmyślał i skutkiem tych roz- 
|myślań 

zaczął kraść. 

| Nie chciał robić swym łódz- 
|kim kolegom nieuczciwej konku 
rencji, przeniósł tedy swój za- 
|wód na prowincję i grasował w 
powiecie łódzkim. Parę razy u- 
dało mu się ukraść bezkarnie, 
(parę razy wpadł szpełnie, był 
|jednakże człek konsekwentny i 
kradł dalej, 

Ostatnio Krempiński udał 
się do wsi Rusice powiatu łódz- 
kiego, Przechodząc koło miesz- 
kania Antoniego Cywińkiego, 
|zauważył, że nie było dość chro 
|nione przed złoczyńcami, więc 
Krempiński wyjął szybkę z ok- 
na, wlazł do mieszkania i szu- 
ikat. Szukał, szukał i znalazł tyl 
ko dwie pary obuwia, — Jak nie 
ma nic lepszego, dobre są i bu- 
ty — pomyślał Krempiński, za- 
brał je i poszedł, 

Cywiński zameldował o kra 
[dzieży w policji, policja rozpo- 
częła poszukiwania į oto w dniu 
jwczorajszym sędzia Arnold w 
Sądzie Okręgowym rozpatrywał 
sprawę Krempińskiego, oskarżo 


Sam na Sam w Sypialni. 


Pikantna historyjka z bruku kato- 
wickiego. 


mężczyzną znajduje się z nią 
sam na sam o tej porze w mle- 


szkaniu,,. 

Żona milczy, jak  zakięła, 
|mąż natomiast twierdzi w do- 
brej wierze, że zna przytrzyma 
|nego jegomościa i podejrzewa 
go o szereg popełnionych 

dawniej kradzieży, 

Wynikła sytuacja dwuznacz 
na, z której nie umiał wybrnąć 
przybyły na śledztwo tfid 
to też całą sprawę przekazał 
swoim władzom przełożonym, a 
te z pewnością przekażą ją da- 
lej sądowi, który orzeknie, czy 
ten „duch nocny był ordynar: 
nym złodziejaszkiem, czy roman 
|tycznym kochankiem, albo też 
ma na sumieniu to i owo. 


Dr. M. GLAZER 


Zielona nr. 6, tel. 45 - 49. 
Choroby skórne I weneryczne 
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Krempiński znowu zacznie kra 
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Piaskowiec, granit czy 5 


Budowa pomnika w Pabjanicach 
na poważne przeszkody* 


Z Pabjanic donoszą: 
praNk budowy pomnika Nie 
podle 
fia na 
poważne przeszkody, 

Komitet budowy bowiem za- 
decydował, że pomnik ma być 
wykonany z anderytu śląskiego 
czyli z ciemno-zielonego pias- 
kowca, Fomnik taki miał kosz- 
tować 40.000 złotych, 


| 


głości w Pabjanicach natra [obecnie kwe 


Okazało się jednak, że ande! 


wiła mnie nagą. Zrozumiałaś? 
A teraz mię podrapała. 


— Moja córeczka? — głośno |chiodź-no tu. 


spytała Judyta. 

— Świnia! 

Chciały się rzucić na siebie; 
ale stryj Alired pochwycił je i 
wypchnął za drzwi. 

— A testament- — krzyczały 
wtedy obie razem. 

— Niema nic, wynoście się! 
— odparł Alfred. 

— Jakto niema nic? — rzek- 
ła ciocia Maria. 

— To być nie może! — pod- 
trzymała ją Judyta. — Nawet 
dla moich dzieci? Szukajcie, 
szperajcie, czytajcie dobrze. 
choćby jaki drobiazg, pamiątka, 
jakaś wartościowa rzecz. 

— Nie — szydził Robert. — 
Och! Czyż z prawa wam się 
coś należy? 

— Ale testament można zo- 
baczyć ? — spytała ciocia Mar- 
ja, drżąc z wściekłości. 

— Niema testamentu — rzekł 
Alfred. 

— Był — krzyczała Judyta. 
— Cunizza go zniszczyła 

— Co to za słowa? — krzy- 
czał brat. 

— To ule słowa, to fakty! — 
krzyczała Marja. 

— Milcz! — rzekł Robert. 

— Tv stałeś się naszą ruiną! 
— rzekłv obie ciotki wyciąga- 
jąc ręce ku bratankowi. 

— Zawołaj tu Cunizze. mam 
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|Staprocentowa Amerykanka, 

|Lois Moran w roli ekscentry- 

| cznej panny w filmie „Brawo! 
Garsonka... 
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Głuchoniemy król bramek. 


Statystyka meczów osobliwego klubu.) 


|klem p. St. Graczykiem, który 
startuje w mistrzostwie Polski 
Głuchoniemych w lekkiej atlety 
|ce zdobył pierwsze miejsce w 
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BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 15 Z 
cie: kwiecień 
- 20.31, czerwiec 20. Lipiec 
19:68 19.69, 19.65, ZIEMIOPŁODY. 
b rzesień 19.68,  paździer! Warszawa, 19 kwietnia. Tran 
19.64. listopad 19.66,loco 20.45. |zakcje na vjiełdzie zbożowo-to- 
I(Otwarcie 20.40). wari za 100 kg, fr. st. War- 
| Nowy Orleans, 18. 4. Zani- |szawa. Ceny rynkowe: Żyto 
kniecie: styczeń, 19.54, marzec |3 34.50, pszenica 49.75 — 
(19.58. maj 19.56 — 19.57, lipiec jęczmień browarowy 
październik 19.40, 25 — 36.75, na kaszę 34 ZB, 
dzień 19.54 — 19.56, loco 19.40. | owies jednolity 36—36.50, groch 
Liverpool, 18. 4. Amerykań- | Victoria 60 — 82, polny 41—54, 
a. Zamknięcie yczeń 10.29, | wyka 53 dela 60—63, 
uty 10.30, marzec 10,32, tubin 26 — 28, żólty 
di 10.42, 36 — pszenna 65 proc. 
10.41, 74 a 70 proc. 51 — 
ń 10.34. p 52 reby żytnie 24.50 — 
i listopad 10.29, ne średnie 28 — 29, grube 
dzień 10.29, loco 10.64. 0 — 31. Usposobienie słabe. — 
Liverpool, 18. 4. Egi R 
zamknięcie: styczeń 18.29, ma- 


Waluty, dewizy i złoto. 


CZĽŠCIOWA ZNIŻKA DEWIZ|egr., bez zmiąny zaś za 7 proce. 
dol ziemskie. Wyjąt- 


IeCICN z 
Ay 


— sierpien 


(» 
| 
| 
L 
SK SN z - 
i 
i 


seri 
Gna de y l 
K wIC= niebic 
cień 10.35. m yi 

10.37, lipiec 
110.37. wrz 
10.32, 


czerwiec 
sierpień żytni 
sie JE 
| Z 


)5 i 


satii 
 CUJIIC 


OEN a 
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Obroty dewizami na zebraniu | |- Z» 


arowe 


giełdy walutowej były większe 


kowo. niepomyśltą kunjunkturę 


| miały tylko 5 proc. L z. m. War= 
SZAWY, których obniżył 
Isie o 25.gr. Na rynku obligacyj- 
nym zawierano tran „akcje 8 pr. 
Oblig. Pol. Banku Kom 
IL em. po stałym kursie, 


rzucie kulą 8 m. 46 cm. rzucic || bardziej ożywione, niż dotych 
dyskiem 25 m, 16 cm. I w skoku |czas, dużym zwłaszcza popy- 
wzwyż | m. 35 cm., ustanawia- | tem cieszyły Się 
| jąc rekord Polski Głuchonie- | dewizy na Londyn, 
mych. Graczyk reprezentował |które zakupywano chętnie w 
barwy Polski na 9-ych Między- | znacznych ilościach, Pomimo to 
|narodowych Igrzyskach Głucho | tendencjadla dewiz była nieco | 
niemych w Amsterdamie, lstabsza. szereg ich obiegał po 
g_o T . + j ry 

Równocześnie dowiadujemy | kursach zniżkowych, a pozosta- | CJAMI. 
|się, że ostatnio postanowiono na łe z trudnością utrzymały się| Zainteresowanie obrotami na 
|wniosek Komisji Sportowej od-|przy dotycliczasowych cenach. |zebraniu giełdy akcyjnej było 
ty i aa s iko | A DOJAA zach oet P E i R Jr h 
[być spotkanie finałowe w pilkę|Jedyrie dawizy na Sztokholm |tak małe, że przeważająca więk 
nożną o piracka ky A: |osiągnęły minimalną zwyżke 2/szość akcyj pozostała 
choniemych za rok 1928 między | gr.. podczas gdy dewizy na Lon | bez żadnych tranzakcył. 


w grupie pierwszej, do której |pierwsza. Drużyna piłkarska ro 
luby, jak: YMCA |zegrała w roku 1927 18 meczów 
ŁKS, Orato- |w tem 4 wygrane, 4 remis | 10 
i Makkabi | przegrała. Stosunek ' bramek 
uzyskała ujemny 33:59, Kłab zdo 
był drugie miejsce w  mistrzo- 


4 Sązaków. 
[x k spotkają się dwie! należą takie k 
 €x- mistrzowska | (dział chłopców), 
trzem Wisłą. rium, „Kruschender” 

44 zdaje Sic, kra- (Pabjanice]. 

"m zapewnione. | Dotychczas największe szan 
Sit będzie stofe- |se do tytułu mistrza grupy po” stwie Polski Głuchoniemych. W 
„o £dzie spotka się |siada Adolf Ketner z YMCA któ roku 1928 rozegrano 24 mecze, 
Bliicyatpliwie zod- |ry do-tej pory nie utracił ani jed | 11 wygrany: h, 7 remis i 6 prze- 
Zie barw stolicy. nego pun ctu, przyczem pozosta |granych przy dodatnim stosunku 
FMA warszawska, |ło mu do rozegrania jeszcze 2|bramek 72:46. Drużyna doszła 
ŁKS (Gromski i Kościel |do finału o mistrzostwo Polski 
rza tej |Głuchoniemych na rok 1928, któ 
została |ry dojdzie do skutku dopiero w 


KUTS 


i 


MINIMALNE OBROTY AK- 


JI 
SAN SIĘ z Łódzkim |mecze z 
A OWYNI, iski}. Kwestjaatytułu mist 
iwa grupy naszem zdaniem 


f 


74 i 


c 
P, 


SZANSE zwycięs 


ma toku 1929 z powodu 


wyczerpa* 


PE z Rodziny Wojskowej 


Mlq mecz siatkowy w Warszawie. 


nia funduszu Polskiego Związku 
Sportoweśo Głuchoniemych. 
gółem rozegrano AQ- meczów_w 
|(fagunku bramek 105 zdobytych 
|przeciw 105 straconych, 

Królem strzelców w 1928 ro 


O |Lwowskiego Klubu Sportowego |i 


|drużynami Łódzkiego 
Sportowego Głuchoniemych 
aa Włochy o 1 ar. Bez zmiany 
|Głachoniemych „Świt” dnia 5|netowano dewizy na Holandię, 
mają r. b, we Lwowie, 


zezwolono ŁKSG na urządzenie 


Klubu | dym obniżyły się o ćwierć gr. 


ilna 1 funcię, na Paryż o pół gr. 


Następnie Nowy Jork, Pragę FSzwajtar:ę. 


Zebranych ogarnęła prawie 
całkowita bezczynność; nawet 
najpopułarniejsze papiery nie 
znajdowały nabywców, a O rē- 
szię zupelnie się nia dopytywa* 
no. Z drugiej strony w nielicz=" 


meczu międzynarodowego 


POŻYCZKI PREM]JOWE NIE- ujawnionego 


nych wypadkach 
popytu posiadacze -akcyj nie- 
zbyt chetfie pozbywali się ich, 
żądając nawet cen dość wyso- 
kich, tak, żę w ostatecznym wy 
[niku tendencja „ukształtowała 
się niejednolicie. Z akcyj banko- 
wych zwyżkował o 50 gr. Bank 


PEE Siro 3 2,140, P -p 
29 Bie Sobiet usilnie; |międzymiastowy, który RU? ku został Rudniak (ŁKSG)—30 | 
y 0 rotnie podkreś |się w niedzielę 21 b. m. o godz. iira dd BŁ RAZY a A C f er , 
ac ie poderes jeie W na Ośrodka W. Ey Alefe | raa Graczyk (ŁKSG) — |mi Etoile Sportive des Sourds- | TENDE 
= Rodzin: "Woj ka U; R kie kę R I [10 bramek, 3) Zumczyński "I $ | Muets de Paris i Łódzkiego Klu- 

* wi ina WOJSKO+|UJAZCOWSKI= Hir = s Bo bramek, 4) Kędzia i Michało- i 
$ 4 8ze zastępy ko Podzianki wyjeżdżają jutro, AEA pA 7 Saar 5 Suciński 
o Po, p. „Rodzina, |a wracają w poniedziałek baru E 5 Wiamek. 6 Rosoziński 3 
k ika, sieci, spokoja! Nose ropper Eo TER druży |pnamki. 7. Michałowicz I1 Mly- 
siostre lub oj- |ny jest następujący: EPOE Anke j ) i ) 
„Wrogami sportu, 1. Tasiecka, 2. Michaluków: ranere poi benon: EESE hw W 5 d w tym dziale było naogół spo-| Polski. Utrzymały się na do- 
ładomością popie |na, 3. B elobradkowa, 4. Lango- ledwie kilku cz kó sh TE pa S? 0 yet, Sak Ra (kojn, to jednak zanadto obii- | tychczasowym poziomie Bank 
lwa, 5, Trentowius, 6. Rosicka; | ipu hE TA M; Z Śr LE” niu ech r, D. „odzi | zone dz eki spekulaciom kulisy Handlowy i Zw. Sp. ZAarobko- 
|7. Zakrzewska C. każe sochlubi p "erę pzy [5 OKUŻYNĄ ża kursy obu pożyczek  premio: |wych, tylko Bank Dyskontowy 
Kierowniczką ekspedycji jest el A CFE A wych zaczęły podnosić się,|stracił jeszcze l zł. na kursie— 
kapitanowa Fiszerowa, Jako in| wskazując na pewną W grupie elektrycznej po nie- 

Mimie | ; p Va ZRZEC V | s BAT ae i A 
waka struktor jedzie Eugenja Koblel- _ poprawe tendencii. zinieńionym kursie zawierano 
Wide e) propagandy |ska. Zwyżkuwała mianowicie Do- |tranzakcje Elektrownią w Dą* 
k: Bragi fakt, iż ar-| Młodym adeptkom sportu siat | larówke o 50 gr.. o 5 proc. Poż. |browie. Akcje cementowe Fir- 
s A nasz zespół pil |kówego życzymy szczęśliwej po | luwestycyjna o 25 gr. Pozosta-jleya były bardzo poszukiwane 


MOCNIEJSZE. LEPSZA | 
NCJA DLA LISTÓW 
ZASTAWNYCH. 
bu Sport. Głuchoniemych, Wi Acekolwiek obroty papieram?| 
pierwszy dzień Zielonych Świą” |państwowemi utrzymywały sę 
HTT ghia 19 maia e, b. rozegra e prcitnyi dech» 
M Warszawskim K, S, Cłucho- | wych rozmiarach i usposobiee 


w dniu 20 maja między drużyna |CO 


. młodzież 
j y: 
'y M łódzkim K. 
R; owa” 


S. | 
Dimi stoi na wy | 
` „Rodzina 


„Ostatni Carowie” 
na ekranie kino-teatru „Wodewil”. 


7 


© siebie na mecz |dróży i zwycięstwa. K. | 


Film dokumentalny 


z cza-|względem dramatycznym bar- | 


le pożyczki wraz z 7 proć, Po: 


lżyczka Stabilizacyjną obiegały 


i osiągnęły 1 zł, zwyżki. Z ak- 
leyvj metalurgicznych doszło do 


sów carskiej Rosji, 
tle stosunków, 


E- 


i 7 strzelił najwięcej bramek 


i Sfocznych rozgrywkach ligowych ? 
j tia rów 
RUM 
0h 


b wf 


Kałuża” (Cr). Kałuża nale tło, uplastycznił 

i. Obydwaj ma- | (Ruch), Blaszczyński, Kubiński, | dZ 

Y łych bramek. Po |Herman. Zimowski, Kulawiak, 

z Aiae Ung, Szenajch, | Pośpiech, Joszke, Frost, Rado-|SUP 

Won Szewski Po 2:|iewski, Szerfke Il, Frankus, Dur | Przex 

Ą SKI By, Sowiak, Nastur | ka, Łańko. Gasior, Krygier. Bill, |* ie" 
chwald, Peterek | Smoczek, Stefański, $ledź, Kot- 


iat się z Jok-| walski, 
liących 1 


ków, panujących 


panujących za 
|panowania Aleksandra l 
Reżyser odtworzył 


cjowe. Z szeregu filmów. ma 
a celu wykazanie sto- 


fwojennej, „Osti 
wysuwają się na jedno 
z pierwszych mieisc. 


Rat b 
l tamce:; Balcer. Ko 


4: A MIEJSKI. 


7 


* 


z 

A lelg b godz, 4 po południu „Dwaj 
gd Popularne. 

bę S 4 DO południu „Mirzyn war- 


r t at z4 2 
N ilia, Sze, poczem obie te. sztu- 


Reny 
gy 4aktowej głośnej kómedji M. 


Baay. Reżyseruje J, Bo- 
N Skęż stanowią: Dunajewska, Ta- 
ża zydłowska, Janowski, Bonec 

nowicz, Mroziński, 


je 


A 


Rudnicki, 


A | 
a p. i Szacki, Łabędzki. Dekora- 


e. 
y 


i TR KAMERALNY. 

Aà hej grana będzie codziennie 
łącznie. 
goi włącznie 


© 5 po południu „Sekretarka 


4 ię > 4 
KAY £odz. 5 po południu „Panna Ma- 


W Zulżone. 


"TR POPULARNY. 


A 
id 


ky, Polna Rowi włącznie o godzinie 8.20 
EE Qmą i "tych sytuacyj krotochwiia 
By + Said z reżyserem St, Debi- 
4 Y 6d 50 gr. do 1:50 do naby- 
7 ul. Ogrodowej 15.1 w 

, Pine Kościelny 4 


larczyk IL. 


Zł 


| TEATR W SALI GEYERA. 

| W sobote f niedzielę nadchodzącą grany Ne- 
| dz znakomity wądewił ze- śniewami I tańcami 
| „Miljonowa spadkobierczymi* z Sabiaą Zielińską 
|. BRODOWASKI, Brańdtówną, Tartakowiczem I Za= 
| krzewskim w rolach głównych. Muzyka pod kier, 
Tad. hiessezo. 


ie 


POPIS SZKOŁY PASZKÓWNY. 

Z przyczyn od sżkoły niezależnych popis Zo- 
stał przestnięty o tydzień, t. j. na niedzielę 28-40 
kwietnia o godz. 11.30 przed poł. w Teatrze Miej 
skim. 7 


KONCERT ROSYJSKICH ARTYSTÓW. 


Jak już podaliśmy, w nadchodzaca niedzielę, 
dnia 21 b. m. odbędzie się w Filtanmonji koncert 
1 aryj operowych trzech rosyjskich arty- 
słów, a mianowicie: Elżbiety Jefimcewel, znanej 
artystki b. opory Zimiga w Moskwie, Konstante- 
go Kuiaginina, barytona b. cesarskiej opery w Pe 
tersburgu Í Moskwie oraz- O. Kntaginińa (bas). 

10; 


RADJO-KĄCIK. 


Piątek, 19-g0 kwietnia. 
Warszawa, — Godz. 
1300 Komunikaty: rolniczy: I mete- 
rologiezny: 1450 Komun 
| zospodarszy; 1510 Przegląd wydawnictw pęrja- 


pie sfi 


| . 
katy: 


meteorologiczny» i 


dżo silnie; a więc: pochód ska- 
zańców poprzez Śńieżne pusty- 
nie Syberii, znęcanie się nad 
skazańcami i bestjalskość po- 
rucznika Jermolewa. okrucień- 
stwo Panina, poza tem w to 
wszystko wpleciono  historję 
miłości Aleksandra III i całą ge 
hennę cierpień kochanków. 
Wszystkie role odtworzone 
są dobrze. (ep): 


osnuty na 


II. 
dosko- 
wypadki 


w Rosji 
itni caro- 


Akcja obfituje w sceny pod 


xXx 


dycznych omówi prof. Henryk Mościcki; 15.85 
Nad program i komunikaty; 15.50 Mużyka plyt 
| gramofonowych:; 17,00 Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów szkól średnich p. t: „Zygmunt | 
Krasiński", Odczyt Il-gl — p. Zofia Gąsiorowska 
Schmytowa; 17.55 Transmisja Z Wilna andycji 
poświęconej 1090-e] rocznicy wyzwolenia Wilna: 
18.15 Koncert orkiestry mandołinistów pod dyr. 
A. Szczegłowa; 18.50 Rozmaitości; 19,10 Odczyt ; 
z działu „Higiena I Medycyna” p. t: „Co narząd 
wzroku nam daje I czego od nas dia siebie wy- 
maga —docent doktór Władysław Melanowski; 
19.35 Nad program | komunikaty: 19.56 Sygnał 
|ezasu; 20.00 Pogadanka muzyczna — p. Karoł 
Stromenger; 20.15 Koncert symfoniczny w wy" 
konaaiu orkiestry filharmonicznej pod dyr. Józe- 
fa Ozlmińskiego oraz Kazimierza Wilkomirskie= 
ga (wolonczela). W przerwie komunikat teatrów 
miejskich. Po transmisji komtumikaty:  lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, sportowy. nad pro- 
gram, komunikaty P. A. T. oraz rotransmisja ze 
stacyj zagranicznych na aparatach „Marconi, 
—)—— 


DYŻURY APTEK. 


Dziś dyżurują apteki: L.: Pawłowskie- 
go (Piotrkowska 307), S. Hamburga 
(Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto- | 
wicza 4). J. Sitkiewicza (Kopernika 26). A. | 
Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza| 
i (Plac Kościelny. 10). (p)! 


lobrotów Norblinem: po kursie 
wyższym o 2 zł. 50 gr. I Mo- 
|drzejowein po kursie słabszym 
od ostatnio notowanego o 1 zł. 
50 gr. We wszystkich. pozosta- 
łych działach panowała głucha 


po kursach niezmienionych. — 
W dziale listów zastawnych 
tranzakcyj zawierano niewiele, 
lcała bowiem grupa prowitcio- 
nalna pozostawała zupełnie bez! 
ruchu. Jednak i tu pomimo tak | 
ograniczonego zainteresowania |cisza, Nikt się niemi nie intere 
kursy. kształtowały się naogół |sował 1 wobec zupełneżo usta 
zwyżkowo. Wyżej płacono -za |nia obrótów pozostały one be 
4 i pół proc. ziemskie o- 15 £r. i notowań. 
za 8 proc. m, Warszawy o 50! 


| 


„W pazurach lamp 


arta” 


na ekranie kino-teatru „Odeon”. 


Czasem znęci widza fascy= 
nujący tytuł, a film okaże się 
banalny i nudny, Czasem jest 
odwrotnie — pod mimiej frapu- 
jącym tytułem kryje się obraz 

miły i ciekawy. 

Tak jest tym razem w „Ode 
onie”. Przyznam Się SZCZĘTZE, 
że tytuł filmu „W pazurach lam 
parta“ nie zachęcał mnie zbyt- 
nio. Spodziewałem się ujrzeć 
obraz awanturniczy, dziki, roz 
grywający się wśród bezkres- 
nych puszcz, pełnych zwierzy- 
ny. 
A tymczasem, cóż się oka- 
zało? Niema ani lamparta, nie- 
ma żadnych pazurów Lam- 


part* — to pseudonim nad wy-| 


raz miłego włamywacza, któ- 
ry w czasie jednych ze swych 
przygód zakochał się w ślicz- 
nej miljonerce, zrywa z dotych 
czasowym trybem Życia i skła 
da swe serce u stóp wybranki. 
Tytuł nie odpowiada zupeł- 
nie treści.  „Lampart* winien 
być w cudzysłowach, a o pa- 
zurach wogóle mowy być nie 
może, gdyż Bęrt Lytęll jest nie 


zwykie sympatycznym I 
wytwornym dżentelmenem. 
Billie Dore jest prześliczna, 
|Jest to bezsprzęcznie jedna z 
najładniejszych artystek filmo» 
wych. 
| Cała historia jest trochę na- 
(wna, lecz poszczególne szcze- 
góły są Świetnie pomyślane l 
doskonale zagrane. (ep) 
Z R EN 


LECZNICA. 


LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY. 
GÓRNYM RYNKU. 
|Plotrkowska 294, tel. 22-89 
rzy przyst. tramwaj. pabjanickich). 
|Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
| sedziele | święta do 2 po poł Wszyst 


f 
kie 


ności | dentystyka. Kąpiele 
lampa kwarcowa, elektry= 


moczu, kału, krwi, plwocin, wydzie 
in I t. -d.). Operacje, opatrunki, 
wizyty na miasto. 
| _ Porada 4 złote. 
Porada dentystyczna oraz 


wenerologiczna 
ila chorób skórnych, wenerycznych 


1 niemocy piciowej 3 złote 


Str iS 


Zi 


zniechęcone! do mężczyzn Amerykanki. 


Pani Dora Mac Lain, młoda 
i piękna Amerykanka, stanęła 
przed sędzią G. H. Hoelscherem 
w mieście Richmoud w stanie 
Indjana, 

Żądała rozwodu ze swoim 
mężem, który winien, czy nie 
winien wszystkich przestępstw, 
zarzucanych mu przez żonę, na 
polt ją takim wstrętem do sta- 
nu małżeńskiego, iż zapragnęła 
natychmiastowego rozwodu i 
bazawsze porzucenia tego stanu 

Sędzia wysłuchawszy stron 
obu, wydał naturalnie wyrok, 
rozwiązujący małżeństwo, a sto 
sownie do przepisów amerykań 
skich, miał jeszcze orzec przez 
jak długo po rozwodzie nie wol 
no pięknej pani Dorze wstępo- 
wać w ponowne związki mał- 
żeńskie, 

Sędzia Hoelscher, bardzo wi 
docznie uprzedzający dla płci 
pięknej człowiek, oddał tę spła 
wę pod rozstrzygnięcie samej 
pani Dory Mac Lain i zapytał 
Ją: 

Czy pani ma zamiar 
wyjść zamąż ponownie? 
Nie, nigdy, przenigdy! — 
odparła z żywością skarżąca. 

— Nigdy, to może za mocne 
słowo — oświadczył filozoficz- 
nie sędzia. — Ale coby pani po 
wiedziała, gdybym 

wydał wyrok, 
abraniający pani ponownych 
dubów na dwa lata? 

— Bardzo bym się ucieszy- 
ła, gdyby pan sędzia oznaczył 
termin do lat pięćdziesięciu. 

Sędzia uśmiechnął się złośli 
wie 

— Doskonale! — odparł, — 
A zatem wyznaczam pani 50-let 
ni termin zakazu! 

Pani Mac Lain zrobiła trium 
fującą minę, ale już kiedy wy- 

pierwszej jakości, 


NASIONA, rolne traw, drzew 


warcywna i kwiatów. oraz marzę- 
dzia I prryrządy ogrodniczo-pauczęt- 
nicze, polecają składy 


L. JASIŃSKIEGO, 
prowadzone od 1870 r. 
w ŁĘCZYCY, ul. Posnańska 30, 
telef. 125, 
w ŁODZI, ul. św, Andrzeja 10, 
tel. 68-56, Cenniki rozsyłane ra bezpł. 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


ZAWADZKA 1 
ezynna od 8 rano do © więczói 
od 11—124 Sra perieie kobieta 


ekarz 
w niedziela l święta od %—2 pp. 
Leczenia ahorób 


WENERYCZNYCH, MOCZO+ 
PŁCIOWYCH | SKÓRNYCH 
Badanie krwi i wydzielin na 

uyfilia i tryper. 

onstolacje 1 oworologiom | urologiem, 

Gabinat światło-leczniezy. 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalala dla kobiet 


PORADA 3 zł. 


wych instrumentów: 
Lekarzy-specjalistów. < nt 


|chodziła z sali, zauważono, że 
kąciki jej klasycznie wykrojo- 
|nych ust drżały bardzo nievcw- 
|nie. Biedna kobieta! Szkoda, że 
nie mogła przeczytać ostrzeże- 


Dla przeciętnego europejskie 
go widza teatr chiński jest dzi- 
waczħa zabawką, której nie mo 
żna brać na serjo. Wśród Euro- 
pejczyków utarło się o nim zda- 
nie: „Jest zajmujący w ciągu 
pięciu minut, lecz 

nieznośny dla ucha”, 

W zdaniu tem zamyka się sąd 
Europy, o teatrze chińskim: Na: 
leży sobie jednak uświadomić, 
że teatr ten istniał już dwa ty- 
siące lat przed naszą erą i że 
sztuka aktorska została tam wy 
subtelniona do ostatecznych 
granic, 

Oczywiście nie jest to sztuka 
europejska. Teatr w Chinach i- 
dzie własnemi drogami, 
ma swoje cele, swoje powedze- 
nie, Jedną z największych jego 
zasługę jest jego nieprzerwana, 
nie ustająca na chwilę łączność 
z widzami. 


Samo wejście do teatru bu- 
dzi specjalny nastrój. Tłumy wi 
dzów przechodzą przez wrota, 
polakierowane na czerwono i o- 
zdobione podobiznami bocia- 
|nów. Na każdym kroku stoją 
handlarze z pomałowanemi bu- 
teczkami, melonami, jabłkami, 
| orzechami, różowemi plastrami 
gorącej. tłustej szynki. Ludzie 
po drodze 

zaopatrują się w żywność. 

Wnętrze teatru jest bardzo 
skromne. Naprzeciwko wejścia 
znajduje się estrada, bez rampy 
Na niej mieści się wszystko, po- 
trzebne do przedstawienia: or- 
kiestra. rekwłzyty, 

Orkiestra pracuje bez przęr: 
wy. — Nowicjuszowi muzyka 
chińska wydaje się zrazu tylko 
zmatwaniną tonów. Orkiestra 
składa się przeważnie z hałaśli- 
miedzia- 
nych gongów. drewnianych beb 
nów i prostych — wewnątrz pu 
stych — kawałków drzewa i pa 
teczek bambusowych. Z chwilą 
jednakże, gdy ucho przyzwy- 
czai się do tego chaosu, tonów, 
odróżnić można rytmy chińskie, 
a nawet pewne harmonijne me- 
lodje. Piszczałki rogi. piskliwe 


LU 


skrzypki i hałaśliwe gongi są kom fąbrykancie 
nięodłączne od teatru chińskie- |ryskich, p. Maurycym Dekobra, 
podają francuskie tygodniki li- 


go. 


| 


nla w wierszu Mickiewicza, 


„E.C.H. O” 


mne jak lód serduszko 


Harem rozkochanego Belgijczykaj 


| Męża o 22 żonach wyobraża |rard dowiódł, że mężczyzna mo |ko użył Pierre 
że |my sobie zazwyczaj groźnie, ob 


nie tizeba „triumfować” jakoby |ciążonego morderstwami i krwią 


się miało „serce z lodu” | 
to 


lepiej zapytać się o 


samej „aż przy maja końcu“. 


że | „najdroższych towarzyszek ży 
siebie |cia. 


|  Belgijczyk Jean Pierre Pie- 


TEATR W CHINACH. 


każdy „trick** 


akrobatyczny 
wywołuje okrzyki zachwytu.— 
Dowcipne rozmowy i gry słów 
odbywają się przy okrzykach: 
chao! (brawo), tak głośnych, że 


zagłuszaja nawet orkiestrę. 


Teatr chiński 


nie zna przerw. 


Przedstawienie 


skończenie długich 


rozpoczyna 
się około południa, a kończy się 
o 11-tej wieczorem. Części nie- 
aktów lub 
kiiku różnych sztuk ciągna się 


zwyczaj publiczność przebywa 
| w teatrze od 6 — 1lwieczoruimn. 
Da jednak amatorzy, przesładu: 
jący w watrze od pierwszego 
do ostatniego uderzenia gongu. 
| chinski amator teatru łączy 
zadowolenie artystyczne z kuli- 
narnem, Loże balkonowe mają 
porącze w kształcie wąskich 
IStołów, na parterze również sto 
ją stoliki a dla widzów pierw- 
lszych rzcdów sama estrada 
tworzy wspólny, półokrągły 


nieprzerwanym łańcuchem. Za-'stół, O dwa kroki od umierają- 


Laura La Plante, 


która dotychczas występowała wyłącznie w filmach ko- 


medjowych po raz 


w. filmie „Okręt Pokusy" 


pierwsz 


y odtworzy rolę dramatyczną 
Niespodzianką dla kinomanów 


będzie zarazem fakt, że „złotowłosa” Laura w filmie tym 


będzie. , brunetką. 


-To ja, Maurycy Dekobra! 


ŻZarozumiały powieściopisarz. 


O'znanym naszym czytelni- | nio i dramaturg francuski, w „cy 


Na widowni wszystko żyje i|terackie następującą 
złośliwą anegdotę, 


porusza się w rytmie sceny. — 
Każdy udany ruch aktora, każ- 


P, Jan Giraudoux, bardzo ce 
da zręczna odpowiedź aktorki, |niony. powieściopisarz, a ostat- 


NOWE MODELE 1929 r. 
6-cio cylindrowych samochodów 


Redaktor naczelny: 


NADESZŁY. 


WYJAŚNIENIA ORAZ DEMONSTRACJE 


BEZ ZOBOWIĄZANIA DO KUPNA: 
W FIRMIF 


Łódź, Piotrkowska 150. 


Franciszek Probst, 


— — TEL. 29-40 i 72-40, — — — 


Odbito 


na 


powieści pa- 


własnej 


wilu” szef biura prasowego 
|francuskiego ministerstwa. spr. 
|zagranicznych, w czasie -wojny 
służył w wojsku i dostał się do 
szpitala, Pewien oficer, wielki 
wielbiciel jego talentu, postano 
wit przyjść mu z pomocą i iwy- 
robić mu protekcję u lekarza. 
Zarekomendował go w ten spo 
sób: „Doktorze, ma pan w saii 
B młodego pisarza o ogromnym 
talencie, Jana Giraudoux, Niech 
pan na niego uważa”, Ale le- 
karz ów nie był specjalnym 
|znawcą literatury, nazwisko 
więc wyleciała mu prędko z pa 
mięci. Pragnął jednak spełnić 
życzenie swego przyjaciela, — 
Wszedłszy więc do sali B, taką 
wygłosił po wojskowemu nie- 
skomplikowaną przemowę: 

„Panowie, między wami jest 
młody pisarz o 

ogromnym talencie. 
Zapomniałem jego nazwiska. 
Niech się zgłosi”, 

Giraudoux nawet się nie o- 
dezwał. 
łóżka podniosła się dłoń i grom 
ki fos zawołał: „to ja, Maury- 
cy Dekobra”. 


JESZCZ + | 
Dr. med. 
Niewiażski 
przeprowadził się na ul. Andrzeja 5 


Tel. 59-40, 


| Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe, 


Naświetlanie lampą kwarcową: 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecz. 
W niedziele | święta od 9 do 12w poł 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


ałacyjnej 


maszynie 


przy ul. Zawadzkiei Nr. 3. 


Ale z przeciwległego! 


Zdrada żony Nr. 3. 


że być 22 razy żonaty, nie zadu 
siwszy przytem 

ani jednej żony. 
|Do rozłąki tej przyczyniły się 
rozwody i śmierć. Raz jeden tyl 


Latające ręczniki spoconych widzów. 


|cej na scenie bohaterki, jaśnicją | 
|na talerzach żółte mandarynki 
li błyszczą suszone pestki melo- 
nów-=specjalny przysmak Chiń 
czyków. 

Nad wszystkiem zaś fruwają 
zawieszonę biale, gorące ręcz- 
niki, stanowiące zdumiewające 
akcesorium chińskiego teatru. 
Twarze, spotniałe od nadmiaru 
jadła i długiego siedzenia w sa 
li przepełnionej dymem, potrze- 
bują odświeżenia. Qiorące ręcz- 
mki cel ten spełniają znakomi- 
cie. Po użyciu, widz zwija taki 
ręcznik w kłębek i rzuca go słu 
żącemu. Ręczniki narówni z je” 
dzepiem, orkiestra | aktorami, 
|rie odpoczywają ani na chwilę. 
Z gotującego się kotła wyvfru- 
wają na salę, rozlatują się we 
wszystkich kierunkach i wraca 
ją równie szybko. Widzowie je- 


rze, a na scenie jedna sztuka 
następuje po drugiej. 

To, co się dzieje na scenie, 
jest równie dziwaczne, jak na 
widowni. Kutfopejczyka uderza 
przedewszystkiem brak wszel- 
kich dodatków europejskiero te 
atru: kurtyny, rampy, dekora- 
cyj. Scena jest zupełnie otwar- 
ta i oświetlona nieosłoniętemi 
lampkami, zwieszającemi się na 
drutach. W głębi scęny znajdu- 
je się dwoje drzwi, zakrytych 
draperjami. Aktorzy wchodzą 
przez lewe, a wychodzą przez 
prawe drzwi. 

Wyobraźnia widzów wspie- 
raé musł” * 
brak dękoracyj. 

Gra miimiczna aktorów jest 
tak wspaniała, że jeśli który z 
nich zrobi ruch: otwierania 
drzwi, ma się wrażenie, że tak 
jest istotnie. Z gry jego twarzy 
wyczytać można nietylko uczu- 
cia, lecz wrażenia. Potrafi mimi 
ką wyrazić np. trudność wcho- 
dzenia na górę, zmęczenie itp. 
objawy." Akrobatyka aktorów 
jest również zdumiewająca, 
zwłaszcza, że aktor po-najtrud- 
niejszych „sztuczkach* nagle 
staje, jak wryty. 

Repertuar teatru jest niewy- 
czerpany: sztuki historyczne, 
nieraz liczące po kilka tysięcy 
lat, legendy ì bajki, satyry, li- 
ryczne komedje: miłosne, pou 
czające sztuki tendencyjne, no- 
woczesne farsy — wszystko to 
obejmuje teatr chiński. 


DOKTÓR 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25, tel. 26-87. 

Sbecłallsta chorób skórnych | wene- 

rycznych  Flektroterapja. Leczenie 
lampa kwarcową. 


Przyłmuje od godz 8—10 12—2 | 
4—8 w nledziele | świeta od 0—1 
Panie od 4—5, 


[odpowiednią 


dzą, palą, wycierają sobie twa-| 


stał żonę nr, 3 A 
na sam z adorator 
ślając się długo sèl 
lla za kołnierz fu 
oknem. Oburzona Sm 
czyła za amantem, 3 P 
|działo się to na PA 
|więc para koci 
się — w zaświata ra 
aresztowano, ale pu 
wolność, 4 i 
Wszystkie kraje bo 


gijczyka. MB za 
ski, Angielki, a > 
Hiszpankh Włoszki 
Kiedy wojna W 
go synów walczy! 
w najróżniejszy p 
bo sprawa narodo dż 
wała w jego życiu * 
Rzecz osobliwa: 
bierał za królowe 
damy czerwonoów 
Po dwudziestu yy 
znaja” 


nych próbach 
) r a 


Rosjance. By i 
ty, Twierdzi, ze 
; dzisiaj 


k 


więcth 


syć nieprawdo wá 
weźmie pod ™ 
ment Pierra, też 
je pomiędzy z 
az igi pracuje í 
wood, lam i 
siebie jako boksen 


Wieczorne ro?" 


Teatr Miejski: 
Teatr Kameralny: E 
Teatr Popularny: 
Gwadelupy. h 
Apollo: — Ojcze 8 
ocz seansów: © Ak: 
Bajka: — Ra) nà zien 
Casino; — Joanna 
Czary: — Branka 
seansów © t 
Corso; —'Szynipin pi 
Pierwszy seans 42 m ] 
Capitol: =- Niezwye S.A 
Grand-Kino: Taki 8 p 
Laja: -— Swiat norana 
Dom Ludowy; == 
przemówi. 
Pocz. seansów O8 
Miejska Gato fa Szt 
zbiorowych prae 
Oświatowy: ~ 
Żołnierza. 
Pocz seans 
Mimoza: — Książe 
Odeon: — W pa 
Poncz sefnsów' ? 4 
Palace — Branki PRO 
Resursa; — Moul ad 
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Wschód slohy 
Zachód — 1% 
Długość dnia 
Przybyło, dm 
Tydzień 1 


1. 


16% 


Dr.med. H-7 


ulica Ceglelntana i 
Sneclanista chorób 


rvcznych 1 MoCZO” wst 


U p 
tlanie amoa dze 1% 


Dla pań od 3 cf 


Przyjmuje od 4 5 


zaopatrują się już na sezon w wiosspA€ 


Franciszkańska 31-a 
_ róg Brzezińskiej 


w Magazynie Wykwintnej 
Damskiej Z. GLIKSMA 
Główna 1 (róg Piotrkowskiej] 
Sprzedaż na raty | za got 
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Wielkomiejskie dancingi, Angielskie girlsY* 
iazz-bandy, słowem 


m" 
ŁA 


ny” m 
tryskająca humorem tarsa w rolach głów” JIA 


RAJNHOLOD 


Początek codziennie o 4-30, 
Doborowa orkiestra pod kier. słynne 


Ża wydawnictwo odpowiada: Władysia 
Za redakcję odpowiada; Roman Furma 
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